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upraszam, by i w tym roku umieścić zechciała w łamach zasłużonego Swego pisma niniejszych słów kilka, 
z głębi mego serca płynących, któremi pragnę Jój samćj i ukochanym Dyecezanom moim, tak Duchownym jak 

L Świeckim, wyrazić me szczere podziękowanie za pamięć o dniu urodzin moich i za życzenia przesłane mi przy
tej okazyi. Streszczają się one w jedno najżywsze, z mojem własnein całkiem zgodne, rychłego powrotu Pasterza
do powierzonej mu przez Boga trzćdki. Może też Opatrzność wspólne nasze modły wysłuchać raczy i dzień tyle 
pożądany przyspieszy.

Wdzięczny Szanownej Redakcyi za wierne przestrzeganie w piśmie Swojem zdrowych zasad, i za 
troskliwość o zachowanie zgody i miłości chrześciańskiej wśród naszego społeczeństwa, udzielam z pociechą 
zacnym Jej członkom pasterskiego błogosławieństwa.
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PoztKlń, 9 listopada.
(Brak wiadomości z konferencyi carogrodzkiej ; 
Rosya w roli obrońcy traktatów międzynarodowych 
i jéj oczyszczanie się z zarzutu, iż ciąży na liiéj 
wina popierania rewolucyi filipopolskiéj ; groza po
łożenia ; ofiarność Greków. — Dymisya gabinetu 
Brissoua i nieprzyjęcie jéj przez prezydenta Gré- 
vego ; koniec prac konferencyi monetarnéj. — Za
targ króla Birmy z Anglikami i prawdopodobień
stwo wojny. — Exposé hr. Kalnokiego w delega- 
cyi austryackiéj. — Zatarg pomiędzy gabinetem 

duńskim a opozycyą parlamentarną.)

Z dwóch posiedzeń konferencyi caro
grodzkiej, z środowego i sobotniego, nie 
odbieramy do téj chwili bliższych szcze
gółów. Telegram „Pol. Corr.“ donosi tyl
ko, że w dniu przedwczorajszym mieli 
pełnomocnicy tureccy stawić formalny 
wniosek o przywrócenie status quo ante 
we wschodniój Rumelii i to za zezwole
niem delegowauych reszty mocarstw. W 
końcu dowiadujemy się, że sobotnie posie
dzenie trwało półtrzeciój godziny. To u- 
trzymywanie w tajemnicy obrad konfe
rencyi jest bardzo naturalne. Dyplomacya 
nie ma się czém pochwalić, a gdyby nad
to miała jeszcze przed forum profanów 
politycznych roztaczać spory, jakie za
pewnie zachodzą na konferencyi. to psu
łaby właśnie dzieło, a państewka bał
kańskie uprawniałaby do tém większego 
oporu. Tymczasem Rosya urzędowa i nie- 
urzędowa coraz uieprzyjaźniój występuje 
przeciw księciu Aleksandrowi i sprawcom 
rewolucyi filipopolskiéj. Miuisteryalny 
„Journal de St. Pćtersbourg,“ roztrząsa
jąc ostatnie wiadomości, jakie otrzymała 
ajeneya Havasa z Zofii (Zobacz Przegląd 
„Kuryera“ z niedzieli), robi tę uwagę, że 
w niektórych krajachzawieleczarodziejskie- 
go wpływu przypisują słowu „rewolucya.“ 
„Wszystkie te wywody, wysnuwane z te
go słowa, mówi dalej organ p. Giersa, 
są czystćm kuglarstwem. W krajach 
tych sądzą, że skoro Bułgarowie zrobili 
rewolucyą w kierunku narodowym, to na
leży skłonić głowę przed faktem dokona
nym. Ci, co tak sądzą, mylą się, bo za
pominają o nader ważnej okoliczności, t.j. 
o tém, że książę Aleksander i rewolucyo- 
niści zofijscy zabrali prowincyą, która do 
Butgaryi nie należy. Każdemu narodowi 
przysługuje prawo czynienia zmian w for
mie własnego rządu, ale nie wolno mu 
wyciągać ręki po cudzą własność. Na 
zasadzie londyńskiego protokulu r. 1871 
żadne państwo nie ma prawa gwałcić 
międzynarodowych traktatów bez zgody 
i zezwolenia innych mocarstw. Jeżeli zaś 
to prawo obowięzuje wszystkie państwa 
podpisane na protokule, to tém więcej 
obowięzywać ono winno wazala i podda

nych jednego z ich liczby. Tak zapatru
jąc się, nie można usprawiedliwić czynów 
spełnionych na półwyspie; nie można ich 
tóż usprawiedliwić i ze względu na na
stępstwa, bo przeciwnie unia bułgarska 
może poruszyć całą kwestyą wschodnią i 
dla tego przywrócenie dawnego stanu 
rzeczy niezbędnym jest warunkiem. Ko
nieczność tę uznaje już większość mo
carstw i należy mieć nadzieję, że jedno
myślnie w końcu postanowionym zostanie, 
aby konfereneya carogrodzka ograniczyła 
się na przejrzeniu statutu organicznego 
wschodniój Rumelii, on bowiem nie sta
nowi zasadniczój części berlińskiego tra
ktatu, chociaż zeń wypływa.“

Ta rola stróża praw międzynarodo
wych, w jakiój występuje organ p. Giersa, 
wcale nie do twarzy, mówiąc nawiasowo, 
dziennikowi kraju, który depce nogami 
wszelkie ludzkie i boskie prawo, który 
sam robi rewolucye a dziś stroi się w togę 
surowego Katona. W tój czelności posu
wa się jeszcze dalej korespondent zofijski, 
który tak samo debiutuje w łamach „Pra- 
wdtelstwiennego Wiestuika“ i usiłuje unie
winnić rząd rosyjski z tego słusznego za
rzutu, że popychał Bułgarów do rewolu
cyi, że przez ajentów swych utrzymywał 
ruch zmierzający do unii dwóch Bulgaryi. 
Korespondent ten przytacza cały szereg 
faktów, mających niby to dowieść, że 
książę Aleksander i przywódzcy bułgar
skiego przewrotu lekceważyli dobre rady 
Rosyi i jój przedstawicieli. Księcia Kan- 
takuzena i jeueralnego konsula — pisze 
ów korespondent — nie słuchano wcale; 
podburzano ludność do demonstracyi nie
przyjaznych przed domem ministra wojny 
i posuwano się do czynienia uwag i da
wania upomnień w urzędowej drodze re
prezentantowi Rosyi. Chcąc zaś znów 
w błąd wprowadzić ludność co do pra
wdziwych Rosyi zamiarów, przywódzcy 
ruchu nie ogłosili odpowiedzi cara na wy
słaną doń depeszę; a następnie do tego 
samego wybiegu uciekli się, gdy szło o 
odpowiedź cara udzieloną deputacyi we 
Fredeusborgu. Metropolita Klemens, czło
nek deputacyi telegrafował, że car nie 
pochwaliwszy dokonanego czynu, miał 
jakoby wyrazić nadzieję, że dawny stan 
rzeczy w Bułgaryi nie wróci, zastrzegając 
sobie wszakże, iż Rosya działać będzie tylko 
w porozumieniu z innemi państwami. Peł
nomocnik Rosyi, dowiedziawszy o tóm, że 
treść depeszy nadesłanśj przez metropo
litę, zakomunikowano ze zmienionym i 
przekręconym tekstem, uważał za właści
we jak najszerzej rozgłosić istotną treść 
odpowiedzi, chociaż drogą prywatną, aby

przeszkodzić obałamuceniu ludności. Wów
czas to przywódzcy przewrotu starali się 
przekonać naród bułgarski; że Rosya po
zorną tylko odgrywa komedyą, lecz w 
gruncie rzeczy sprzyja dokonanemu prze
wrotowi, przyśle ochotników, pozwoli wró
cić odwołanym oficerom i t. p.. aby tylko 
jakimkolwiek sposobem zataić przed ogó
łem ludności rzetelną prawdę.“

Si fecisti, nega. Rosya uprawiwszy 
grunt pod sejbę, umywa dziś ręce i usi
łuje wmówić w Europę, że nie tylko nie 
podżegała Bułgarów do czynu, ale nawet 
ich od niego powstrzymywała. Znana to, 
odwieczna polityka Rosyi. Dzisiejsze za- 
wikłania na półwyspie, to dzieło i wina 
Rosyi, z ktôréj się nie zdoła oczyścić. 
Tymczasem w obec powolności, z jaką 
konfereneya przystępuje do narad, wy
padki zaczynają wyrastać po nad głowę 
dyplomacyi. „Sytuacya — tak brzmi te
legram „Timesa“ z Wiednia, poczyna być 
groźną. Bułgarowie nie porzucą oręża, 
król Milan będzie zmuszony iść za prą
dem opinii publicznéj swego kraju.“ Inne 
także dzienniki angielskie przedstawiają 
położenie na półwyspie w ponurem świe
tle. Jak dzienniki te zapewniają, nie ma 
zgody pomiędzy Austryą a Rosyą, a mniéj 
jeszcze pomiędzy Anglią a Rosyą. „Jour
nal des Débats“ gani politykę lorda Sa- 
lisburego i zarzuca mu, jakoby cheiał wy
wołać wojnę na Wschodzie. Dziennik 
francuski sądzi, że przywrócenie status 
quo ante jest jedynym środkiem, zdolnym 
zagasić płonącą już pożogę wojenną. 
Grecy nadludzkie robią wysilenia. Nie 
mogąc otrzymać pieniędzy za granicą, o- 
twierają skąpe swe kieszenie. Na sobo- 
tniém posiedzeniu Izby deputowanych za
powiedział minister Delyanis wniosek, żą
dający uchwalenia „wielkiéj“ pożyczki 
narodowej. Król Jerzy wyraził deputa
cyi, wręczającćj mu adres, swe zadowole
nie z patryotyzmu Helenów i téj pomocy, 
jaką udziela rządowi parlament. Oto wia
domości, jakie otrzymaliśmy wczoraj i 
dzisiaj z półwyspu bałkańskiego.

We Francyi i po za jéj granicami 
stoi ua pierwszém miejscu dyskusyi pu
blicznéj znany projekt lir. de Mun. Pisze- 
my o nim w osobnym artykule, a tutaj 
zapisujemy, że w sobotę wręczył gabinet 
Brissoua dymisyą swą p. Grévemu. Pre
zydent nie przyjął jej, gdyż wedle jego 
przekonania odpowiada(?) dzisiejszy skład 
gabinetu nowemu położeniu, jakie wytwo
rzył rezultat ostatnich wyborów. To po
danie się do dymisyi jest czystą kome
dyą. P. Brissonowi i towarzyszom za 
bardzo uśmiecha się władza, iżby mieli

ją dobrowolnie wypuszczać z ręki. Mi
nisterstwo, pzdrożywszy się nieco, pozo- 
staje nadal w urzędowaniu i w swym 
dzisiejszym składzie, z wyjątkićm dwóch 
swych członków, którzy przepadli w wy
borach, przedstawi się przyszłej Izbie. 
— Obradująca w Paryżu konfereneya 
monetarna ukończyła w sobotę swe pra
ce ; tegoż dnia podpisały nową konwen- 
cyą delegowani Francyi, Włoch, Szwaj- 
caryi i Grecji.

Zatarg króla birmańskiego z Angli
kami doprowadzi prawdopodobnie do woj
ny, a skończy się wcieleniem jego pań
stwa do posiadłości indyjskich. Król 
Tibo zawezwał natychmiast po otrzyma
niu ultimatum angielskiego na posiedze
nie swych doradzców ministeryalnych, a 
dnia następnego pytał o radę francu
skiego i włoskiego konsula. Obaj ci 
przedstawiciele doradzali mu, by przyjął 
warunki angielskie. Monarcha birmań
ski, opuszczony przez swych protekto
rów, przywołał do siebie kilku jene
rałów i kazał im przysposobić się do 
walki.

Na sobotniém posiedzeniu wydziału 
budżetowego delegacyi austryackiéj dał 
hr. Kalnoky te same wyjaśnienia, co w 
delegacyi węgierskiej w dniu 31 z. m., 
kładąc na to przycisk, że Austro-Węgry 
zgodne są w tym punkcie z wszystkie- 
mi mocarstwami traktatowemi, że status 
quo ante musi być koniecznie przywróco
ny w Rumelii. Co mówił wspóluy mini
ster Kallay o stosunkach w Bośnii i Her
cegowinie na posiedzeniu delegacyi węgier- 
skiéj, to znajdzie czytelnik pod ru
bryką „Austro-Węgry.“

W Danii toczy się daléj zatarg po
między gabinetem a opozycyą parlamen
tarną. Obydwa stronnictwa przysposo- 
biają się do dalszéj walki. W dniu 
wczorajszym dawało stowarzyszenie wy
borców i robotników kopenhagskich, na
leżących do stronnictwa prawicy, ban
kiet, w którym wzięli udział wszyscy mi
nistrowie. P. Estrup w odpowiedzi na 
wzniesiony toast wywodził, że tak gabi
net, jak prawica Izby ebeą utrzymać 
monarchią konstytucyjną, wolność króla i 
ludu, którą gwarantuje konstytucya, i wy
raził w końcu nadzieję, że obecna walka 
skończy się, a przyjdzie do skutku poro
zumienie co do wszelkich robót parlamen
tarnych.

List Jeg-o Eminencj i.

Jego Eminencya Najdostojniejszy

nasz ksiądz Kardynał Arcybiskup za
szczycił redakcyą naszego pisma wła
snoręcznym listem, który na czele „Ku
ryera Poznańskiego z wdzięcznością i 
radością zamieszczamy.

Dostojny nasz Arcypasterz wyraża 
podziękowanie wszystkim dyecezanom 
tak świeckim, jak duchownym, którzy 
w dniu 29 października pospieszyli 
Mu złożyć swe życzenia, zapewnić Go 
o swej miłości, wierności i o gorących 
modłach, jakie zanoszą do Najwyż
szego o rychły powrót swego Pasterza.

Jego Eminencya przesyła wszy
stkim wiernym owieczkom swoim to 
pocieszające orędzie, że może też 
„Opatrzność wspólne nasze 
modły raczy wysłuchać i 
dzień tyle pożądany przy
spieszy“.

Słowo to Dostojnego Purpurata i 
całem sercem do wiernej trzody swej 
przywiązanego Arcypasterza napełni 
serca wszystkich odwagą, ukrzepi siły 
do dalszej walki i doda nadziei osta
tecznego zwycięstwa.

Najdostojniejszy nasz Arcypasterz 
raczył w końcu łaskawie uznać skromne 
prace i usiłowania, jakie z pomocą 
szlachetnych przyjaciół naszego pisma 
niesiemy w dani dla dobra publi
cznego.

Wysokie to i zaszczytne uznanie 
będzie dla nas bodźcem i zachętą do 
dalszej pracy.

Dzieląc się z całą archidyecezyą 
naszą arcypasterskiem błogosławień
stwem, które z synowską przyjmujemy 
wdzięcznością, w imieniu wszystkich 
czytelników naszych, w imieniu ca
łego ogółu polskiego ślubujemy Jego 
Eminencji, że my tu wszyscy do 
ostatniej chwili pozostaniemy wiernymi 
swemu Arcypasterzowi, od którego nas 
ani twarda dola, ani długotrwałość 
walki, ani urągowiska przeciwników 
odłączyć nie zdołają.

Sprawa wylatania w Jelecacji aistijacliij.
Członkowie Koła polskiego w wie-



deóskiéj Radzie państwa, nie zadowolili 
się, jak shiszua, odpowiedzią hr. Taaffe- 
go na interpelacją dr. Kaźmirza Gro
cholskiego, lecz polecili posłom u a leżącym 
do delegacji, ażeby tamże sprawę tę 
ponownie poruszyli i od samego p. Kal- 
uokiego zażądali odpowiedzi i wyjaśnień.

Delegaci polscy wywiązali się z tego 
polecenia w zeszłą sobotę. Wśród dy
skusji o sprawach zagrauiczuéj polityki 
pp. Czerkawski i Hausuer wykazali w 
mowach swoich dobitnie, że wypędzanie 
Polaków z Prus, motywowane przez rząd 
pruski jedynie obawą zwichnięcia stósun- 
ków wyznaniowych i językowych, a 
przeto wypędzanie ich jedynie dla tego, 
iż są Polakami i katolikami, jest prze
ciwne: 1) prawu narodów, 2) warunkom 
traktatu wiedeńskiego, 3) traktatowi han
dlowemu z Austryą i 4) konstytucyi pań
stwa niemieckiego. Następnie przedło
żyli ministrowi spraw zagranicznych w 
imieniu polskich delegatów cztery obszer
nie umotywowane pytania odnośnie do 
tych .czterech punktów. Minister oświad
czył "że nie jest przygotowany na doraźną 
odpowiedź, lecz da ją ua najbliższóm po
siedzeniu. Interpelacye delegatów pol
skich popierał delegat czeski Matusz i 
delegat niemiecki Demel, stając na tómże 
samém stanowisku.

Cała prasa polska z upragnieniem 
oczekiwań będzie tych wyjaśnień, które 
chociaż nie powstrzymają nieszczęśliwych 
dekretów banicyjnych, dadzą przyuajmniój 
sposobność do postawienia we właściwóm 
świetle traktowania Polaków w państwie 
pruskiém.

Tak Koło polskie w parlamencie i 
sejmie pruskim, jako tóż postępowcy nie
mieccy w obu tych ciałach prawodaw
czych przygotowują w tój samej sprawie 
interpelacye i wnioski.

Mięszane małżeństwa.

Nie bez przyczyny władze duchowne 
przestrzegały i przestrzegają przed mał
żeństwami mięszanemi, mianowicie, gdy nie 
ma dostatecznych rękojmii, jakich w takim 
razie Kościół słusznie się domaga.

Gdy spojrzymy na Slązk, gdy przej
rzymy spisy małżeństw, zawieranych 
n. p. we wrocławskich urzędach stanu cy
wilnego, przekonamy się, że co trzecie 
a częstokroć i eo drugie małżeństwo 
jest mięszane i zawierane bywa po
między katolikami a protestantami. Jest 
to niebezpieczny pomost, prowadzący do 
coraz większego protestantyzowania lud
ności katolickiej.

U nas takie małżeństwa są zarówno 
pod względem religijnym, jak i narodowym 
niebezpieczne, i dla tego tem więcój uni
kane być powinny. Zdarzały się i zda
rzają przypadki, że mimo wyraźnej woli 
ze strony protestanckiej zmuszano dzieci, 
mianowicie sieroty do pobierania prote
stanckiej nauki religii.

Pod względem narodowym niebezpie
czeństwo takich małżeństw zawieranych 
pomiędzy Niemcem a Polką, albo pomię
dzy Polakiem a Niemką stało się niebez- 
pieczniejszóm od chwili, w której prąd 
germanizacyjny w szkolnictwie naszem 
czepia się wszelkich, choćby najdrobniej
szych pozorów, aby dzieci polskie jak naj- 
gruntownićj niemczyć.

„Dziennik Poznański“ donosi, że obe
cny inspektor szkolny miasta Poznania, 
p. Schwalbe, wydał do rektorów tutej
szych poufne rozporządzenie, nakazujące 
aby wszystkie dzieci, pochodzące z mał
żeństw narodowo-mięszanych, uczyły się 
religii św. po niemiecku.

Jakie ztąd dla narodowości naszej

Ze sfer muzycznych.
S e r y a I.

Nr. 3.
Śpiewacy rosyjscy.

Nareszcie zawitało do nas spodziewa
ne i tylekroó zapowiadane towarzystwo 
śpiewaków rosyjskich. Zamiejscowe ga
zety, a mianowicie berlińskie, tak głośno 
dęły w surmę pochwał i uwielbienia tój 
trupy, że łatwo sobie wytłomaczyć wytę
żoną ciekawość publiczności poznańskiej. 
Na wtorek dnia 3 b. m. zapowiedziany 
był na godzinę 772 pierwszy koncert. 
Słuchaczów zebrało się tylu, iż zapełnili 
całą przestronną salę Lamberta. Według 
chwalebnego, dopiero od dwóch lat za
prowadzonego zwyczaju, porozkładano na 
krzesłach program koncertowy, złożony 
z dwóch części, z których każda obejmo
wała 4 do 6 kawałków. Ale któż opisze 
zdziwienie nasze, gdyśmy dostrzegli, że 
program był wydrukowany wyłącznie po 
niemiecku ? Czy „pobratymcy“ nasi są
dzili, że w Poznaniu nie ma Polaków, i 
dla tego ich tóż uwzględniać nie należy? 
Albo tóż może przejęci byli tak głębo- 
kióm poszanowaniem ustawy językowej, 
że zakaz używania polskiego języka w 
czynnościach urzędowych rozmyślnie za
stosowali do ogłoszeń i zapowiedzi pro
gramowych. Stwierdzamy, że uczynili 
to Rosyanie, członkowie narodu, który 
wywiesił i wysoko trzyma sztandar sło
wiański i z tego się butnie przechwala. 
Inaczój się dotychczas na rzecz zapatry
wali i zapatrują zagraniczni artyści, do 
jakiegokolwiek narodu należą. Nie przy
pominamy sobie ani jednego, któryby się

wynikną następstwa, łatwo przewidzieć, 
zwłaszcza, gdy według pojęć nowocze
snych naszych pedagogów samo nazwi
sko rozstrzyga o narodowości.

W obec takich rozporządzeń nie po- 
zostaje nic innego, jak dokładać wszel
kich starań, ażeby małżeństwa narodo
wo- i religijnie mięszane stawały się u 
nas jak najrzadszemi.

Obok tego powinni rodzice, dotknięci 
najnowszym ukazem p. Schwalbego, do
pominać się jak najenergiczuiój uszano- 
wania praw’ swoich.

Nowe prawo prasowe.

Rząd pruski stawił w Radzie zwią- 
zkowój wniosek, domagający się znaczne
go obostrzenia, ustawy prasowój na re
daktorów i autorów artykułów dzienni
karskich.

Dotychczas odpowiadał w pierwszój 
linii za przestępstwo prasowe redaktor 
odpowiedzialny, w drugiój linii można było 
poszukiwać autora i nakładcę, lub dru
karza. Jeżeli jednak autora artykułu 
wyśledzić, nie było można, to sprawa ) o 
6 miesiącach ulegała przedawnieniu i od
powiedzialność spoczywała wyłącznie na 
podpisanym redaktorze.

To zdaje się być rządowi pruskiemu 
niedostateczną rękojmią i dla tego stawił 
w radzie związkowój wniosek, ażeby prze
stępstwo autorów dziennikarskich artyku
łów stawić na równi z innymi przestęp
stwami i przedłużyć termin ich odpowiedzial
ności in inflnitum. Dziać się to będzie 
w ten sposób, że przed końcem każdych 
sześciu miesięcy, mogących spra
wę przedawnić, sądy ogłaszać będą pono
wnie rozpoczęcie sądowój procedury prze
ciw nie wyśledzonemu dotychczas autorowi 
inkryminowanego artykułu.

.Jak przeto ponowienie listu gończego 
zapobiega przedawnieniu winy nie schwy
tanego dotychczas zbrodniarza, tak tóż 
ponowienie publikacyi sądowój przeciw 
niewykrytemu dotychczas publicyście umo- 
żebni sądowi ściganie go, choćby za lat 
kilka. Obok tego odpowiedzialność pod
pisanego redaktora pozostaje w całój 
pełni.

Że ta nowa surowość w znacznej czę
ści wymierzona jest przeciwko prasie 
polskiej, nie trudno się domyślić. Mamy 
wszelako nadzieję, że Koło polskie wraz 
z niezależnemi frakcyami niemieckiemi 
postara się o to, aby ta nowa maczuga 
na publicystów polskich nie weszła w 
skład instrumentów karnych, przepisanych 
przez niemieckie prawo prasowe.

Wybory w Moyilnickiéni.

Z pod Trzemeszna, 16 października.
Skoro już po wyborach, więc mo

żna teraz lepiój się rozpatrzeć, gdzieśmy 
na głosach zyskali lub stracili. Powiat 
mogilnicki co do ilości polskich wybor
ców bardzo się cofnął.

Wyborców z powiatu mogilnickiego 
było 171. Z tych Polaków było spełna 
90. — Niemców 81 — jak na przewa
żnie polski powiat, za’mała liczba polskich 
głosów.

Główną-przyczyną tego stosunku jest 
to, że bardzo wiele ziemi przeszło w 0- 
statnich latach z rąk polskich w niemie
ckie, a tam, gdzie mało było agitacyi, 
nasz polski lud albo nie brał wcale w 
wyborach udziału, albo glosował na Niem
ców — chociaż mógłbym wiele wsi wska
zać, ze rzetelne| słowo w stosownym cza
sie powiedziane, odniosło dobry skutek, i 
że lud głosował podług swojego przeko-

dopuścił tak grubego względem nas uchy
bienia. Każdy z przyjezdnych artystów 
ogłasza programy koncertowe w obu kra
jowych językach.

Wybiła nareszcie godzina rozpoczęcia 
koncertu. Powoli i z uroczystą powagą, 
jak statua komandora w Don Juanie, 
kroczą parami najprzód chłopcy i niedo
rostki, po nich cały zastęp tenorowo- 
basowy, później niewiasty, i wstępują na 
podium. Korowód zamyka przewodnik i 
dyrygent towarzystwa, Dymitr Sławiański 
d’Agrenew. Wszyscy przybrani w staro
dawne rosyjskie kostiumy narodowe, ró
żnobarwne kaftany i quasi kontusze, ja- 
skrawemi spięte pasami, śpiewaczki w 
długich powłóczystych sukniach z koko- 
sznikami na głowie i długiemi, w tył 
spadającemi zasłonami. Dyrygent przy
odziany w bogatą, złotem i srebrem sza
merowaną ferezyą. Wszystko obliczone 
na olśnienie wzroku, czyni zrazu jakie 
takie wrażenie; ale gdy się w każdym 
z kolei koncercie i przed każdą z dwóch 
części w ten sam sposób powtarza, za
krawa na komiczną pretensjonalność i nie
jeden z widzów zadaje sobie mimowolnie 
pytanie, czy przyszedł słuchać koncertu, 
czy patrzeć na widowisko sceniczne i 
farsę teatralną. — Produkcja rozpoczyna 
się od rodzaju epicznego poematu, w któ
rym partye solowe i recitatiwa wykonuje 
dyrygent. Sławiański d’Agrenew nie jest 
podobno muzykiem z powołania, lecz wła
ścicielem wioski; ale wrodzony pociąg do 
muzyki spowodował go wraz z żoną, gor
liwą wielbicielką sztuki muzycznej, do 
skrzętnego wyszukiwania z pomiędzy niż
szych warstw społeczeństwa ludzi obda
rzonych talentem muzycznym i dźwięcz
nym głosem, i wprawiania ich w exeku- 
cye muzyczne. Zaręczano nam, że nieje-

n&nia. Lud nasz jest dobry, i katolicki 
i polski, ale uczciwej pracy około po
uczania tego ludu nie trzeba żałować. 
Tymczasem przekonujemy się, że we 
wielu miejscach prawie nic w tym wzglę
dzie nie zrobiono, a w pewuój miejsco
wości, gdy chciano wiec urządzić, zna
leźli się obywateli, którzy twierdzili, że 
wiec zbyteczny — zamiast prosić o wie
ce, zamiast być wdzięcznym zaś ich urzą
dzanie, zniechęcają ludzi dobrój woli 
swoją obojętnością, lub wręcz niechęcią.

O wszystkich miejscowościach nie 
mam wiadomości, ale wspomuę o niektó
rych. W^Niewolnie obierały wsie Du
szno i inue. Powiadano mi o nowym 
dziedzicu w D. p. M., że w dzień przed 
wyborami zapowiedział ludziom swoim, 
aby nie szli ua wybory, że i on nie pój
dzie —. a temu, któryby poszedł, wpisze 
3 marki kary. Lud się burzył, ale mi
mo to uie poszedł — pan M. za poszedł 
i został wybrany. Słyszałem, że zaniosą 
zażalenie o to grożenie karą, dokąd 
należy.

Zwrócono mi uwagę, że we wsiach 
Szczeglin i Dąbrówka lud dominialny jest 
polski, więc w III klasie przyuajmuiój 
Polak byt powiuieu przejść, tymczasem 
i tam Niemiec obrany, widocznie pol
skiemi głosami.

Jak u nas okręgi tworzono, przeko
nać się można w obwodzie gębickim, 
choćby z jednego tylko przykładu. Cho
dziło o to, aby w Rękawczynku wszy- 
skich Niemców przeprowadzić. Zwołano 
więc tamdotąd wsie niemieckie : Gałczy- 
nek, Orchówko, Siedlnchno, Wielką Or- 
chówkę, Rękawczyn, gdzie lud roboczy 
polski pod niemieckimi panami, Myśląt- 
kowo, Procyń, Różauno, gdzie dziedzice 
Niemcy, a lud polski — że zaś w Ró
żami ie i Procy nie są gospodarze Polacy, 
i ciby mogli „bróździć“ — więc domi
nialnych ludzi z Procynia, który leży tuż 
pod Dzierżążnem, i dominialnych ludzi z 
Różanna przenieśli do Rękawczynka, a 
gospodarzy z tych samych wsi, wspólnie 
prawie mieszkających, przydzielono do 
Dzierżążna, gdzie wybór Polaków był 
zapewniony — dwie wsie więc na poły 
rozdzielono, a dwie wsie, jak Orchówko 
i Wulka, przez inny okręg przechodzić 
musiały, by tylko w Rękawczynku sa
mych Niemców, to jest 5, przeprowadzić. 
Tymczasem niezupełnie się sztuka udała, 
bo chociaż w I i II klasie 3 przeszło 
Niemców, (inaczej nie możua było prze
prowadzić), to w III ludzie dominialni, 
usłuchawszy poczciwego głosu, nie tylko 
że poszli na głosy, ale zamiast na swo
jego pana i urzędnika, dali głosy na go
spodarzy polskich, a jeden na zarzut ze 
strony Niemca uczyniony, że jemu głosu 
nie dał — powiedział: Pan głosowałeś 
na „swojego“ i ja też „ua swojego“ — a 
gdybym Wmu Panu nie pracował, tobyś 
mi też chleba nie dawał. — Sądzę, że 
po większej części wszędzie w ten spo
sób uczciwy, nie przymusowy, doszło
by się do pożądanego celu.

Z wykazu dołączonego do „Tygodnika 
powiatowego“ poznać można, ile to wsi 
w naszym powiecie przechrzconych; my 
w tym powiecie zamieszkali podług tego 
znaleść się nie ¡możemy. Jeden okręg 
wyborczy n. p. w Ruhfelde ma same nie
mieckie nazwiska i wcale nie wiem, gdzie 
te miejscowości leżą. — Nazwiska ich 
są : Konigsau, Neuwehr, Ruhfelde, Ruh- 
heim, Treufeldel! Te zmiany porobiono 
w ostatnich 10 latach. Jeżeli pożyjemy 
jeszcze drugie 10 lat, to chyba cały po
wiat zupełnie inną przybierze szatę. — 
Urzędnicy i nauczyciele w wielu miej
scach albo się usuwali, albo głosowali z 
Niemcami. Mniój zgorszenia dali ci, co

den z dorosłych członków trupy jest w 
niej czynnym od lat dziecięcych. Jeżeli 
się w istocie rzeczy tak mają, że kiero
wnik chóru odbierał surowy materyał i że 
członków trupy wyszukiwał w najniższych 
warstwach społeczności rosyjskiej, w takim 
razie godzi się rzeczywiście powiedzieć, 
że dokazał cudów, jako tóż podziwiać 
obfity zasób zdolności muzycznych, jakie- 
mi Bóg uposażył ten naród. Dyrygent 
sam posiada tenor dźwięczny, nieco liry
cznie zabarwiony, którego umie użyć na
leżycie i skutecznie. Przejście z głosu 
piersiowego dó falzetu naturalne i nie
wymuszone. Występ debiutanta przyjęto 
z szczerem uznaniem i oklaskami, które 
się wzniosły nad poziom zwykłego kon
wenansu. Z innych członków spółki śpie- 
wackiój nikt nie występował w partyach 
solowych, co nas naturalnym rzeczy po
rządkiem prowadzi do skreślenia w kilku 
słowach exekucyi chóralnej.

Nadewszystko stwierdzić należy, że 
ensemble śpiewu było doskonałe i świad
czyło o niesłychanej wprawie, nabytćj 
uprzedniemi ćwiczeniami, na co tćm więk
szy przycisk położyć należy, że chórzyści 
śpiewali bez nut, a mimo to każdy z 
czterech głosów wiedział, kiedy się ode
zwać. — Dalej trudno nieuznać i nie- 
pochwalić nadzwyczajnćj czystości into- 
nacyi. Ani razu nie zdybaliśmy żadnego 
z wchodzących w skład chóru głosów na 
detonowaniu choćby na minimalną cząstkę 
tonu. Wszystko szło jak z płatka, sfor- 
nie, zgodnie i składnie, mimo że dyrygent 
kierował śpiewem jakby od niechcenia 
i ledwie tu i owdzie skinieniem ręki takt 
oznaczał. Niesłusznym i nieuzasadnionym 
jest zarzut jednćj z tutejszych gazet nie
mieckich, jakoby śpiew chłopców był krzy
kliwym i surowością dźwięku raził. —

się usunęli, ale prawdą a Bogiem, jeżeli 
żądamy od chłopów, od ludzi roboczych 
cywilnój odwagi, to tćm bardzićj iuteli- 
geucya nie powinna w tym względzie 
dawać zgorszenia. Każdy Polak, urzę
dnik czy nauczyciel głosować powinien 
podług swojego przekonania jako Polak i 
katolik, a uie zważać ua drobne szykany 
naszych przeciwników.

Jeżeli wszyscy będą śmiało jako Po
lacy przy wyborach występowali, mnićj 
im to będzie szkodziło, jak kiedy kilku z 
odwagą ua wybory pójdzie, — ta mała 
liczba w ten sposób ua większe się na
raża prześladowanie, chociaż cnota ich 
tćm bardzićj jaśnieje, i Niemcy sami w 
duchu więcój ich cenią, a dyplomatami 
w sercu pogardzają. Niejeden przykład 
mógłbym przytoczyć, że moraluie w obec 
Niemców więcój zyskali nie oglądający 
się na względy światowe, jak ci, którzy 
się utylitarućj trzymali polityki. Niemcy 
niechaj się uczą od nas Polaków. — 
Nie wiem, aby gdzie Polak, mający 
Niemca w obowiązkach, lub jakokolwiek 
zależnego od siebie, żądał od niego głosu 
na Polaka; jeżeli dawali tu i owdzie, to 
dali go dobrowolnie — i słusznie, nie 
wypada nam nikomu w tyra względzie 
gwałtu czynić, chociaż Niemcy tutejsi 
więcój mają obowiązku na naszę korzyść 
głosować, bo są gośćmi i przybyszami, 
my zaś autochtonami.

W sprawie wydalania.

Dzisiaj, (to jest w sobotę) — pisze 
„Gazeta Tor.“ — wywieziono trasportem 
na koszt rządu wyrobnika Jana Czarne
ckiego z Mokrego pod Toruniem, a ra
zem z nim jego żonę i dwoje drobnych 
dzieci. Powieziono ich koleją do Ko
walewa, zkąd wysłani być mają do Go- 
lubia i Dobrzynia na komorę rosyjską. 
Już wczoraj przed południem rodzinę tę 
przytransportowano z Mokrego na land- 
raturę tu w Toruniu, osadzono w więzie
niu powiatowóm i przez noc aż do dzi
siaj blisko południa trzymano.

Przyznamy się otwarcie — dodaje 
„Gaz. Tor.“ — że nie umiemy pojąć, dla 
czego te zachody i koszta? Ani Czar
necki, ani żona jego, lub drobne dzieci o 
ucieczce nie myślały — po co ich więzić, 
czy tam „systować“, po co transportować 
z Mokrego do miasta i tyle kosztów ro
bić, kiedy ludzie ci sami na każde za
wołanie stawiliby się chętnie i sami wy
jechaliby za granicę, byle ich tylko na 
komorze puszczono. Transporty i wię
zienie są to środki ostateczne, zawsze 
przykro dotykające i tych, których spoty
kają, i tych, którzy o tem słyszą. Jedno 
i drugie kosztowne, — a bodaj czy ko
nieczne.

Obrazek z natury. Pod tym 
nagłówkiem umieszcza „Kuryer Lwowski“ 
list następujący:

Szanowny Redaktorze! Proszę Cię uprzej
mie o zamieszczenie w piśmie swojem faktu, 
za którego prawdziwość biorą najzupełniejszą 
odpowiedzialność.

Michał Deryng, z zawodu majster szewski, 
został wydalony z Prus z żoną i dwojgiem 
dzieci, byli bowiem z familijnego pochodzenia 
rodziną polską. Nie wiem, jaką drogą dostali 
się do Krakowa, nie wiem także, czy komitet 
tamtejszy, czy opieka prywatna wyprawiła ca
łą familią do Lwowa. Na dworcu kolei kra
kowskiej przed samym wyjazdem znika matka; 
powodów tego nie znam i odgadywać nie chcę. 
Ojciec sam przywozi dzieciaki do Lwowa — 
nie wie, gdzie się udać o pomoc — wstępuje 
więc z dziećmi do pierwszej na razie piwiar
ni, szukając noclegu. Wypadkiem wdaje się

Nieopisane wrażenie czyniły pianissima, 
podobne do echa z dala dochodzącego, 
jako tóż powtarzanie tycli samych części 
w różnych stopniach siły, począwszy od 
cichego, ledwo dosłyszanego „pian a“, 
aż do najsilniejszego „f o r t i s s i m a“, 
jako tóż odwrotnie, lubo trudno zataić, 
że to stopniowanie nie wszędzie było 
estetycznie uzasadnionóm. — Basy oka
zały się w najściślejszóm znaczeniu tego 
wyrazu fenomenalnemi; sięgały bowiem aż 
do kontraoktawy. Słyszeliśmy jak naj
wyraźniej kontra-c, kontra-h, a nawet 
kontra-a i kontra-g, co nam się przez 
całe życie nigdy nie wydarzyło, chociaż 
trudno powiedzieć, aby dźwięk z takiej 
głębi wydobyty mógł uchodzić za piękny 
i dźwięczno brzmiący. Mimo to podobny 
wolumen głosu jest rzadkim uuikatem; a 
co dziwniejsza, że jeden z (ych bohate
rów basowych przed siedmnastu laty wy
głaszał cieniutkim głosem partye sopra
nowe. Soprany rzadko się wznosiły nad 
a oktawy drugiej, ale za to tóż nigdzie 
i nigdy nie traciły wdzięku i powabu nie
wieściego. Pronuncyacya zawsze była 
tak czystą i wyraźną, że władającemu 
językiem rosyjskim i małoruskim łatwo 
było zrozumieć każde słowo tekstu. Dru
gim dowodem niesłychanego wyćwiczenia 
rosyjskiego chóru jest niezmierna biegłość 
i wprawa w przyspieszaniu tempa tej sa- 
mój melodyi; na czem przecież ensemble 
i spoistość wykonania bynajmniej nie tra
ciła. Ale i tu nie możemy zataić uwagi, 
że, jakkolwiek takie acceleranda chlubne 
zdają świadectwo niestrudzonej w ćwi
czeniu pilności, nie zawsze się dają uspra
wiedliwić pod względem estetycznym i ze 
stanowiska wyrozumowanój krytyki.

Program składał się w pierwszym kon
cercie oprócz wzwyż wymienionój ballady

w rozmowę z siedzącym obok siebie przyzwo* 
icie ubranym i sympatycznym mężczyzną. To 
były lokaj ś. p. prezydenta dr. Gnoińskiego, 
przesłużył u niego wiernie lat trzy i dwa 
miesiące, dzisiaj bez służby, sznka miejsca, 
żonaty, ma jedno dziecko, nazywa się Jan 
Matwijów, ulica Teatyńska nr. 11, i ten bie
daczysko zaprasza do siebie wygnanych przy
byszów na gościnę nocną. Majster szewski 
z dzieciąkami znajdują się w pomieszkaniu 
biednego lokaja. Z dzielną pomocą przychodzi 
mu Piotrowa Jarymkowa, stróżowa tego domu. 
Piotrów znam dobrze, mieszkałem w tym do
mu czas dłuższy. Ludzie poczciwi i pracowici 
wspólnie z sąsiadem lokajem goszczą wygnań
ców. Niestety po trzech dniach znika Michał 
Deryng, ojciec dwojga dzieci. Nie wrócił do 
dzisiaj — dwoje sierót pozostało ua łasce losu 
pod opieką obcych im, biednych ludzi. Wy
padek zdarzył, że mieszkam w Teatyńskićj 
stronie; wracając do domu, widzę poczciwą 
Piotrową plączącą, obok niej stoi prześliczna 
dziewczynka lat około dziewięciu i chłopczyna 
czupurny, pewnie lat pięciu. Zapytałem, zkąd 
płacz Piotrowćj. Dzieci bardzo roztropne, trzy
mając po bułce, opowiadają, że uie ma taty i 
mamy — starszóm jest Wikcia Mincia — 
chłopczyna Władzio. Znajduje się wreszcie i 
były lokaj ś. p. dr. Gnoińskiego, upewnia, że 
dzieci chce zatrzymać przy sobie, lecz utrzy
mywać ich długo nie może. Piotrowa ma już 
na wychowaniu sierotę, jasno-włosą dziewczyn
kę czysto ubralą i z książeczką w rękach, 
radaby ona przytulić i te sieroty do siebie — 
lecz czyż podoła obowiązkom ?

W tym smutnym wypadku zwracamy się 
przede wszy stkióm do istniejącego u nas ko
mitetu z prośbą o sprawdzenie przytoczonych 
okoliczności, zwracamy się do serc litościwych, 
któreby mogły przytulić sieroty do siebie, da- 
lój zwracamy się do zacnego prezydenta mia
sta o możliwą opiekę nad sierotami, których 
lokaj ś. p. jego poprzednika utrzymać nie 
może, a mamy przecież w mieście sieroce 
zakłady.

W chwili, gdy chciałem dokończyć tę ko- 
respondencyą, wpada do mnie rozpromieniona 
Piotrowa z wiadomością, że zaginieni rodzice 
sierót już są u nich w pomieszkaniu lokaja. 
Okazało się, że matka, zmęczona podróżą, bę
dąc w stanie poważnym, przed samćm rusze
niem pociągu uczuła boleści i oddaliwszy się, 
nie mogła już wrócić. Ojciec, zdobywszy re
sztę zasobów, pojechał za nią do Krakowa, 
odszukał i przywiózł; poznałem oboje, trafili 
już do komitetu. Tak szczęśliwy obrót wy
padku nie usuwa potrzeby zaopatrywania dzie
ci w ubranie zimowe, oraz danie zajęcia maj
strowi Deryngowi, a przyjęcia przykładnego 
lokaja w odpowiednią służbę. To tóż w tej 
mierze odzywamy się do serc obywatelskich. 
Adres wygnańców i ich tymczasowych opieku
nów : Ulica Teatyńska nr. 11.

W Wieliczce odbędzie się w dniu 
15 b. m. koncert amatorski na rzecz wy
gnańców. Do współudziału zaproszono 
kilka osób z Krakowa.

Cynizm bez granic.

Zbiór praw rosyjskich zbogacony zo
stał nowym nabytkiem, godnym pamięci 
Iwana groźnego, a zniżającym bardzo 
znacznie poziom cywilizacyi rosyjskiój.

Jest pewne pokrewieństwo pomiędzy 
antysłowiańskiemi istynktami filozofa nie
świadomości a pomiędzy brutalnemi dążno
ściami rosyjskiemi, wymierzonemi na za
gładę polskości.

Nowe prawo przepisuje, ażeby bank, 
noszący nazwę szlacheckiego a ustano
wiony głównie dla popierania rolnictwa 
„w guberniach zachodnich“, czyli w kra
jach zabranych, udzielał odtąd pożyczki

(bo na drugim nie byliśmy) z różnych 
piosnek używanych w rdzennej Rosyi i 
z kilku małoruskich i ukraińskich, które 
panu Dymitrowi-Sławiańskiemu spodobało 
się nazwać „polskiemi.“ Najpiękniejszemi 
z nich były „Piękna krasnolica mołodyca“, 
w której soliście towarzyszył chór, — 
„Brzoza w polu,“ (taniec), w którym miał 
chór sposobność okazania swej wprawy 
w pokonywaniu trudności rytmicznych i 
dynamicznych, jako tóż nieunikniony i aż 
do przesytu słyszany „Czerwony szarafa- 
nik,“ który już przed 50 laty spowodo
wał zmarłego przed kilku laty Thalberga 
do ułożenia na ten temat wcale udatnój 
fantazyi z waryacyami. Dla czego pier
wszą część tego „szarafanika“ śpiewacy 
pięć razy powtórzyli, i to bez najmniej
szej prawie modyfikacyi aż cztery razy, 
a piąty raz głosem odsądzanym (portando), 
tego doprawdy odgadnąć nie możemy. Tu 
znów uwagę „pobratymców“ naszych na 
rażącą sprzeczność zwrócić winniśmy. 
Czemuż umieściwszy trzy piosnki w pro
gramie koncertowym jako „polskie“ nie 
odśpiewali ich po polsku, albo tóż w ich 
miejsce nie wykonali innych, rdzennie 
polskich, z polskim tekstem, kiedy w dru
gim koncercie, na którym nie byliśmy, 
wykonali z niemieckim tekstem „Straż 
nad Renem“, ad captaudam beuevolen- 
tiam? Widać ztąd, że przewidywali, iż 
znaczna część publiczności składać się 
będzie z Polaków, ale nie uważali za 
potrzebę zakołatać do ich serc nutą ro
dzinną. Było to tak nadzwyczajnym bra
kiem taktu, że grzechemby było pominąć 
ten szczegół milczeniem. — Trupa składa 
się z mniej więcój 40 do 45 członków, 
chłopców, męzczyzu i kobiet, z których 
na każdy głos przypada 11 do 12 śpie- 
waków. W czasie wykonywania nioni.



tylko takim rólnikotn, którzy się mogą 
wykazać prawem nabywania ziemi.

Jest to cios wymierzony jedynie i 
wyłącznie przeciwko Polakom i katolikom, 
którym na mocy dawniejszego ukazu z 
dnia 10 grudnia 1864, i nowego edyktu 
carskiego z dnia 27 grudnia 1884 nie 
wolno pod żadną formą nabywać wła
sności ziemskiój.

Jest to dzikie bezwzględne dążenie 
do wytępienia polskości w krajach za
branych ; jest to wznowienie tego samego 
systemu, który niegdyś toporem nad brze
gami Ławy tępił nie miłą sobie słowiań
szczyznę. Nie braknie gazet, które z 
całą mougolską bezczelnością wypowia
dają i popierają ten plan piekielny, jak 
u. p. „Nowoje Wremia“, w któróm czy
tamy co następuje:

Wykluczenie takie poi niesie niezawodnie 
krzyki strony zainteresowanej, tćm więcćj, że 
w ostatnich czasach w naszych polskich gu
berniach weszły w obyczaj utyskiwania na 
upadek ekonomiczny. Na takie utyskiwania 
można odpowiedzieć, że kraj zachodni nie jest 
polskim krajem, i że jeżeli dla przyczyu po
litycznych, dla względów państwowych, nie 
można dopuścić tam umocnienia żywiołu pol
skiego w posiadaniu ziemi, to uie ma też 
przyczyny dopuszczać takich niepożądanych 
właścicieli ziemskich z polskićj szlachty do 
korzystania z kredytu państwowego. Rozu
mie się, że w ten sposób nie osiąga się je
szcze wszystkiego nawet z czysto politycznego 
punktu widzenia. Można pragnąć, aby rosyj
ska szlachecka własność ziemska, nie napoty
kając konkurentów polskich, stała się w za
chodnim kraju silniejszą, niż dotąd, ażeby 
nie tylko ni« traciła pod sobą gruntu, ale 
mogła owszem rozprzestrzeniać się tam przez 
nabywanie sprzedających się tam od czasu do 
czasu majątków polskich właścicieli, którzy 
nie umieli sobie poradzić z obecnóm położe
niom rzeczy, i ażeby na koniec czasem pod 
jaką możliwą formą nie zwyciężył żywioł nie- 
miecko-żydowski. Ale, rzecz oczywista, że 
podobny rezultat nie jest jeszcze bliski. 
Wszyscy pamiętają jeszcze toczącą się wkrót
ce. po prawie z dnia 27 grudnia polemikę 
dziennikarską o to, czy rosyjscy właściciele 
ziemscy w zachodnim kraju spełnili swój obo
wiązek w obec rządu ? Sama przez się na
suwa się odpowiedź przecząca w obec mnó
stwa wiadomości o wzbronionem przekazywa
niu gruntów podstawionym nabywcom z po
między Polaków, żydów itd. i o innych uchy
bieniach przeciw prawu. Były i usprawiedli
wienia i protesta, niemniej silnego charakteru, 
powołujące się na nietrwałość i niezaufanie 
rosyjskich właścicieli ziemskich, na głuchą 
walkę z sąsiadami Polakami, na nieuniknioną 
zależność od żydów, na potapowskie postępo
wanie.

Co powiedzieć o takim czynizmie bez 
granic,. na to deptauie wszelkich uczuć 
prawa i słuszności, na"ten dziki darwinizm 
w życiu społecznóm i politycznćm, na
rzucony z góry i popierany przez orga
na, których zadaniem powinno być gło
szenie zasad prawdy i sprawiedliwości.

Nowy minister oświaty.
Wiedeń, 7 listopada.

(=) Hr. Tafte znów światu (nie wy
łączając przywódzców prawicy) zgotował 
podobną niespodziankę, jak swego czasu, 
gdy odkrywszy w biórach towarzystwa 
żeglugi na Dnnaju p. Kriegsau, zrobił go 
— ministrem finansów! Dzisiejsza urzę
dowa „Wiener Ztg.“ ogłosiła trzy odrę
czne pisma cesarza, datowane z Gödellö 
5 bm., a odoszące się do uwolnienia mi
nistra oświaty barona Conrada von 
Eybesfeld z urzędu i zamiamianoWa
nia w jego miejsce dotychczasowego dy-

męzczyzni i chłopcy stoją, kobiety zaś 
wbrew powszechnie przyjętemu zwycza
jowi nie powstają, lecz siedzą na krze
słach, lubo w przekonaniu powszechnóm 
postawa stojąca przyczynia się do łatwiej- 
szój emisyi głosu.

Przechodzimy wreszcie do wykonanych 
kawałków, które według zapowiedzi pro
gramowej są piosnkami w różnych stro
nach i guberniach carstwa przez lud 
śpiewane. Większą ich część przyjęli 
zgromadzeni słuchacze z widocznem upo
dobaniem. Ale jeśli głównem piętnem 
pieśni gminnej jest i być powinna nie
wymuszona prostota, to rozłożenie jćj 
chóralne na cztery glosy i opatrzenie jej 
w całe bogactwo harmonii zdaniem na- 
szem sprzeciwia się jój naturze i wręcz 
zaciera to znamię prostoty. Harmoniza- 
cya była sztuczną, nienaturalną, wyszu
kaną. Piosnka gminna obok prostoty 
melodyi zalecać się powinna jak naj
skromniejszą harmonią. Melodye slawiań- 
skie i cygańsko-węgierskie wywalczyły 
sobie przynależne miejsce w muzyce no
woczesnej. Z dawniejszych kompozyto
rów korzystał z uich z wielkiem powo
dzeniem Franciszek Schubert, z nowszych 
oprócz naszego nieśmiertelnego Chopina 
Liszt, Glinka, Borodin, Dworzak, Mosz- 
kowski, Szarwenka, Czajkowski, Mo
niuszko i wielu innych. Znamieniem ich 
jest często obok hulaszczej wesołości tę
sknota i smętna zaduma, mianowicie w 
dumkach ukraińskich, zakrawająca nie
kiedy na monotonią; wszelkie więc sztu
czne przyhory, wielogłosowość, nienatu
ralny wystrój harmonii nie tylko nie 
przydają, ale ujmują im wdzięku i prze
twarzają te skromne kwiatki polne na 
utwory salonowe o sztucznej woni i bar-

rektora akademii teresiańskiój, hofrata 
Gautsch a. Że od kilku lat pewne 
frakeye prawicy, do których nie należy 
zaliczyć delegacyi polskićj — domagały 
się usunięcia barona Courada, o tćm nie
jednokrotnie pisałem, i to na mocy bar
dzo dobrych infortnacyi. Ilekroć zaś 
dzienniki galicyjskie jako prawdopodo
bnego następcę barona Courada na urzę
dzie ministra oświaty wymieniały którego 
z posłów polskich, mianowicie Euzebiusza 
Czerkawskiego, ostrzegałem przed wszel
kim w tej mierze optymizmem. Muszę 
jednak przyznać, że rzecz na teraz skoń
czyła się lepićj, auiżeli się spodziewałem, 
a raczćj obawiałem. Bo przyuajmnićj 
następcą bar. Courada nie został baron 
H e 1 f e r t, a już i to przy teraźniej
szych panujących tu prądach coś znaczy.

Nowy minister oświaty, dr. Gautsch 
von Frankenthurm, jest dziełem protekcyi. 
Urodził się w roku 1851. Ojciec jego 
był komisarzem policyi. Dr. Gautsch, 
skończywszy tutaj studya uniwersyteckie 
w roku 1881, wstąpił jako sekretarz do 
ministerstwa oświaty, już w roku 1888 
został dyrektorem akademi teresiańskiój, 
w którój się wychowuje młodzież szla
checka, niebawem otrzymał tytuł hofrata, 
a teraz, w 84 roku życia, został mini
strem oświaty! — Aby zrobić tak szybką 
i tak świetną karyerę, trzeba być albo 
niepospolitym geniuszem, albo też za
wdzięczać wszystko protekcyi. Ponieważ 
nikomu nic nie wiadomo o genialnych 
czynach p. Gautscha, ani na polu peda
gogii, ani na żadnem innónt, przeto mo
żna tylko przypuścić drugą alternatywę. 
Tern więcój, że młody minister jest mę
żem iuiponującój postawy, wielkim dwora
kiem i jako dyrektor zakładu teresiańskiego 
zaznajomiony z różnemi dziś wpływowemi 
rodzinami. Zachodzi tylko pytanie, czy 
w biórach ministerstwa oświaty, a mia
nowicie w sali parlamentarnćj okaże się 
równie dzielnym i szczęśliwym, jak w sa
lonach?

Nominacya uowego ministra sprawiła 
tu wszędzie, zwłaszcza w kołach prawi
cy, wielką niespodziankę. Prasa tutejsza 
wita go bardzo przyjaźnie, gdyż organa 
centralistyczne zaznaczają jego przekona
nia centralistyczne, gdy przeciwnie stara 
„Presse“ twierdzi, że przystał zupełnie 
na program Taaffego. Ale na jaki? — 
Tymczasem usunięcie się barona Conra
da, który względem Galicyi okazywał się 
dość sprawiedliwym, trzeba z naszego 
stanowiska uważać za stratę. — 
Posłowie nasi powinni byli go popierać i 
bronić, zamiast występować niekiedy 
przeciwko niemu.

Centralny Komitet Wyborczy.

„Dziennik Poznański“ zamieszcza na
stępujący list z ziemi malborskiej :

Szanowny Redaktorze!
Sprawa utworzenia komitetu centralnego 

wyborczego posunęła się obecnie o krok na
przód. Główną przeszkodę dotychczas utwo
rzenia rzeczonego komitetu stanowiło to, że 
Prusy Zachodnie nie zgadzały się nań. Otóż, 
Prusy Zachodnie obecnie godzą się na komi
tet centralny.

Stało się to, jak wiecie, na walnćm ze
braniu komitetu wyborczego naszego i de
legatów.

Na zebraniu tem roztrząsano sprawę tę 
gruntownie, rozprawy były długie i ożywio
ne — i.... zwolennicy komitetu centralnego 
przeprowadzili znaczną większością uchwałę, 
w moc której wyznaczono p. Leona Czar- 
łińskiego do porozumienia się z waszym ko
mitetem o przyprowadzenie tej myśli do 
skutku.

Jednę z tych piosnek podłożono pod 
Chopinowską melodyą znanego mazura 
„trzeci Majjakióm prawem, napróżno 
silimy się odgadnąć. Nie możemy także 
pochwalić odśpiewania w końcu oklepa- 
nój i banalnej polki, którą codziennie 
słyszymy z ust gamenów ulicznych i nie 
wahamy się nazwać nieszczęsnego tego 
pomysłu profanacyą sztuki i występu 
koncertowego. Stósownćm miejscem dla 
takich produkcyi jest café chautant, nie 
sala koncertowa.

Referat powyższy uzupełniamy wzmian
ką, że wszystkim wykouanym śpiewom to
warzyszył na harmonionie jakiś stary 
jegomość, i to nader biegle i zręcznie. 
Harmonium do tego rodzaju egzekucyi 
bardzo się nadaje; jego brzmienie bo
wiem, naśladujące dość szczęśliwie dźwięk 
kobzy, zdoła zastąpić muzyczne narzędzia 
wiejskie, używane do wtórowania pie
śniom gminnym, a mianowicie nutom ta
necznym.

Na tém kończymy to pobieżne spra
wozdanie. Staraliśmy się w niém być 
bezsstronnymi, nie powodowaliśmy się w 
ocenie uprzedzeniem rasowém; ale tru
dno było nam zataić niemiłe wrażenie, 
jakie goście rosyjscy na nas sprawili 
mimowolném, czy rozmyślnóm ignorowa
niem publiczności polskiej, które im powy
żej wytknęliśmy. Czy to ignorowanie było 
tylko skutkiem niezręczności i nieznajo
mości stosunków miejscowych, czy też 
wypływem otrzymanych „z domu“ poleceń 
i wyższych wskazówek, o tém przesądzać 
nie śmiemy,

Poznań, 7 listopada.
X. Y. Z.

Przebieg tych rozpraw postanowiono ogło
sić w pismach publicznych jak tylko sekretarz 
wygotnje odpowiedni referat.

Zanim to nastąpi, komunikuję d, szanowny 
redaktorze, w bardzo pobieżnćm streszczeniu 
przebieg rozpraw w tej sprawie.

Otóż przeciwnicy otworzenia komitetu 
centralnego głównie bili w to, że zamiast 
spodziewanćj pomocy i poparcia ze strony 
Księstwa, napłynie do nas ztamtąd dneb nie
zgody i wichrzenia, który w ostatnich cza
sach tak jaskrawo się n was objawił.

Nadto podnoszono, że niepodobna do
patrzeć się praktycznych korzyści z utwo
rzenia komitetu ; na papierze pięknie to bę
dzie wyglądało, ale nie w rzeczywistości.

Na to odparto a mianowicie wnioskodawca, 
że od nas, i li tylko od nas zależeć będzie, 
aby wichrzycielstwa tu nie wpuszczać.

W interesie wspólnego i ogólnego dobra, 
wichrzycieli nie tylko nie wpuszcza się do 
domu, ale się ich wyświeca.

Wyznać mtuiniy, że jesteśmy pojedyńczo 
słabi, potrzebna nam i innym pomoc. Zespo
lenie się zwiększy naszą siłę i przyniesie nam 
pomoc moralną i materyalną. Za pomoc tę 
odwdzięczamy się przyczynieniem się do wzmo
cnienia karności i rozszerzenia zmysłn pod
porządkowania osobistych ambicyjck dobru 
ogólnemu i sprawie narodowój. Obawy więc 
są płonne, a wichrzyciele nie są tak niebez
piecznymi, jak sobie niektórzy wyobrażają. 
Świadczy o tćm Księstwo, gdzie koniec koń
cem sprawa porządku górę wzięła.

Praktyczne korzyści są także namacalne. 
Kierunek autonomiczny osłabił nas; trzeba to 
wyznać jawnie. W stosónkąch, w jakich my 
żyjemy, trzeba się centralizować, skupiać i łą- 
cznenii siłami działać, rozciągając czujność, 
baczność i opiekę tam, gdzie siły słabsze. Co 
nasza autonomia zdziałała, to posłużyć może 
za ilustracyą choćby taki fakt następujący:

Oto kasa nasza prowineyalna wyborcza 
jest pustą w najściślejszem znaczeniu tego sło- 
wą, a tymczasem jedna z kas powiatowych 
ma remanentu czterysta talarów. W skutek 
też autonomii wybór posłów' staje się nieraz 
niestosownym. Nie pożytek i dobro ogólne, 
ale powiatowszczyzna górą.

Jak przeprowadzić utworzenie komitetu, 
na to w tej chwili stanowczego nic powiedzieć 
nie można, ale byle się zgodzono na zasadę i 
uznano potrzebę tej instytucji — to znajdą 
się praktyczne sposoby jej przeprowadzenia.

Najodpowiedniejszą rzeczą byłoby utworzyć 
jeden komitet centralny z podkomitetami okrę- 
gowenii — ale ze względów praktycznych i 
jako środek przejściowy na razie zespolić się 
tylko z Księstwem. Rozszerzenie się dalsze 
będzie tylko kwestyą czasu i to nie bardzo o- 
dległego. Zgłoszą się i inni, gdy przekonają 
się, że instytucya taka istnieje.

Dziś zatem dostateczuem będzie, gdy, po
wtarzam, jako środek przejściowy połączą się 
obadwa komitety w ten sposób, że do central
nego komitetu z Księstwa wejdzie trzech, a 
z Prus dwóch członków.

Działanie tego komitetu kończyłoby się 
tam, gdzieby jego wpływy sięgnąć nie mogły. 
Do dyspozycyi jego należałyby wszystkie fun
dusze wyborcze i najlepsze siły umysłowe, 
gdzieby na nie natrafił.

Mówiono także o różnicy stosunków w ka
żdej prowincyi — odpowiedziano, że zgoda 
na to, ale że różnice nwzględnianoby i racho
wano się z niemi.

Zgoła myśl utworzenia komitetu nie na
potkała tu wcale zasadniczych przeciwników, 
wysuwano tylko rozmaite wątpliwości, a wy
suwano z dobrą wiarą.

Taki był mniej więcćj przebieg rozpraw 
na owem zebraniu.

Podaję Ci go, Szanowny Redaktorze, we
dle opowiadania jednego z delegatów. Być 
więc może, że w streszczeniu tego nie jestem 
ścisłym co do szczegółów, zawsze jednak za
pewniam Cię, że główne zarysy mego komu
nikatu są najzupełniej zgodne z prawdą.

Teraz od energii p. L. Czarlińskiego — 
a jest ona znaną i wypróbowaną — zależy, 
aby sprawa ta nie usnęła, żeby zrobiwszy tak 
pomj'śiny i pożądany krok, szczęśliwie do sku
tku była doprowadzoną.

Dla tego wydaje mi się pożytecznem, aby 
ją jeszcze omawiano i rozstrząsano w pismach 
publicznjrch, a mianowicie w punktach : jak 
urządzić tę instytucyą i na jakich ją podsta
wach oprzeć.

Rzecz to ważna, bo dotąd wiele pisano, 
prawiono i głoszono o komitecie centralnym, 
ale nikt nie wypowiedział, jak w rzeczywi
stości komitet ten ma wyglądać, to jest na 
jakich przepisać się oprzeć.

Naturalnie będzie to zadaniem naszych or
ganów wyborczych, ale pożądanćm byłoby, 
aby rzecz ta wprzód i w pismach i w po
ufnych gronach była omawianą i następnie ja
ko projekt komitetom prowincyonalnym przed
stawiona.

Od jednego z naszych obywateli ze Sredz- 
kiego odbieramy w tym względzie wiadomość, 
że pewne grono zbierze się n was w Pozna
niu dla bliższego zajęcia się ta sprawą i na
stępnie przedstawienia rezultatu narady komi
tetowi prowincyonalnemn.

O terminie tego zebrania mam być za
wiadomiony. Przybędę na nie z pewnością.

Przyjm Sz. Redaktorze itd.
Malborczanin.

Program hr. de Mun.
Projekt hr. de Muu, który w liście 

otwartym do jednego ze swych przyjaeiół, 
(streszczonym w „Kuryerze“ w zeszłym 
tygodniu) zażądał utworzenia partyi kato
lickiej i w ogólnych zarysach nakreśli! 
program, jakiegoby się to stronnictwo 
trzymać musiało — jest ze wszech miar

storn francuskim, podzielonym na trzy 
stronnictwa, potrzeba szerokiéj, wspólnej 
podstawy, na ktôréjby wszyscy swobodnie 
pracować mogli dla przyszłości. Taką 
właśnie podstawą jest program dzielnego 
szermierza sprawy spóleczuój i katolickiéj 
hr. Alfreda de Mnn.

Niestety ! program teu uie zyskuje ta
kiego uznania, jakiegoby się spodziewać 
należało. Nawet mężowie i pisma wybi
tnie katolickiego charakteru uie godzą się 
na utworzenie frakcyi stanowczo katoli
ckiéj, któraby w Izbie deputowauych wy
stąpiła z wyraźnym programem kato
lickim.

Jest to objaw smutny, ale niestety uie 
zadziwiający nikogo, kto zna bliżój stó- 
sunki we Francyi. W żadnym kraju Ko
ściół katolicki nie został tak bardzo wy
party z publicznego życia społecznego, 
jak we Francyi. Nigdzie duchowieństwa 
katolickiego nie wypchnięto tak stano
wczo do zakrystyi, jak w ojczyzuie św, 
Ludwika. Od stu z górą lat bezbożność, 
niewiara i masoństwo pracowały i pra
cują nad tém, aby zasady, prawdy i pra
ktyki katolickie rugować, z życia, a w 
ich miejsce szerzyć kult racyonalizmu. 
Nigdzie tak publicznie nie urągowano 
Chrystusowi, nigdzie tak publicznie nie 
natrząsano się z Sakrameutów św., z do
gmatów i obrzędów, jak w krainie Vol- 
taira i Reuana. Dość wspomnieć, że w 
Wielki Piątek, kiedy cały świat chrze- 
ściański w żałobie i skupieniu ducha 
obchodzi bolesną pamiątkę krzyżowój 
śmierci Odkupiciela świata — w Paryżu, 
w kilkudziesięciu salach publicznych od
bywają się krzykliwe demonstracyjne 
biesiady, mające wybitny charakter anti- 
chrześciański.

Że w takich warunkach program hr. 
de Muu nie zyskał ogólnego poparcia po
między katolikami, albo ściślej mówiąc, 
pomiędzy konserwatywnymi mężami sta
nu i politykami — dziwić, się nie można. 
We Francyi nie ma po prostu w stron
nictwie konserwaty wnóin dostatecznéj liczby 
posłów, którzyby mieli odwagę w obec 
republikańsko-radykalnój większości wy
stąpić w obronie wielkich zasad i św. 
prawd Kościoła katolickiego, którzyby w 
obec okrzyków „ukrzyżuj“ mieli odwagę 
powiedzieć, że prawdy, których nas Chry
stus nauczył, muszą pozostać węgielnym 
kamieniem porządku społecznego.

Minio tak niepomyślnego składu rze
czy wielką jest zasługa lir. de Mun, że 
wystąpił ze swym programem, że podniósł 
wysoko sztandar katolicki, że zwrócił po
wszechną uwagę na jego potrzebę. Stron
nictwo, które się około niego utworzy, 
będzie małe i początkowo nieznaczne, 
atoli byleby miało odwagę wziąć się do 
czynu, zstąpić na arenę publicznéj walki, 
wziąć w obronę żywotue prawdy katoli
ckie, głosić je w dziennikach, na zebra
niach, w konferencjach, to szeregi tego 
stronnictwa szybko wzróść i spotęgować 
się mogą.

Aby czytelnikom naszym dać poznać, 
jak się katolicy francuscy zapatrują na 
program hr. de Mun, dołączymy tutaj 
kilka szczegółów. I tak „Le Monde“, 
jedno z najlepszych katolickich pism we 
Francyi, krytykuje ostro jego projekt i 
nazywa go w części zbytecznym, w części 
niewczesnym. „Większą część tego — 
powiada „Le Monde“ — czego żąda hr. 
de Mun, katolicy zawsze robili; kwestye 
społeczne, w których po większćj części 
nie ma zgody pomiędzy katolikami, nie 
należą do programu katolickiego. „Nam 
się przeciwnie zdaje, że katolikom fran
cuskim brak przedewszystkiém podstawy 
do działania, bo im brak organizacyi, 
którą im hr. de Mun nadać pragnął.

Sprawy społeczne należą niezawodnie 
do programu katolickiego i n. p. w pro
gramie katolickiego centrum w Niemczech 
wybitne zajmują miejsce.

„Gazette de France,“ organ legitymi- 
stów przypomina, że lir. Chambord prze
ciwny był tworzeniu partyi katolickiéj — 
n*a co słusznie odpowiedzieć można, że 
wówczas, kiedy lir. Chambord zdanie to 
wypowiedział, kościół katolicki we Fran
cyi nie znajdował się w tak twardém i 
przykrém położeniu, jak obecnie. Los 
tego kościoła stanie się jeszcze twardszym, 
gdy do władzy przyjdą radykalne żywioły, 
przeciw którym koniecznie potrzeba do
brze zorgauizowanéj siły odpornéj.

Nieprzyjazne stanowisko względem pro
jektu hr. de Mun zajmuje również „Fran
çais“ i „Defense“, a natomiast przyjmują 
go z pewném uznaniem „La Croix“ i 
„Univers“. Ostatni dziennik wyraża na
wet nadzieję, że program katolicki zdoła 
przełamać uprzedzenia, jakie tu i owdzie 
przeciwko niemu powstawaj ą.

Biuro Wolffa nie zajmujące się zwykle 
listami pasterskiemi Biskupów francuskich, 
podaje w najnowszym telegramie króciu- 
chną treść listu pasterskiego Biskupa 
z Soissons i zapewnia nas, że ks. Biskup 
mocno gani program hr. de Mun. We
dług streszczenia biura Wolffa zbyteczném 
jest tworzenie partyi katolickiej, gdyż 
katolicyzm obejmuje wszystkich uczciwych 
i religijnych ludzi każdego stronnictwa 
(z prawicy), a utworzenie partyi polity
cznej z katolicyzmu, byłoby jego poniże
niem; nie wolno jest sprawy katolicyzmu 
łączyć ze sprawą ziemskiej monarchii.

Podając te urywane zdania z telegra
mu biura Wolffa, wstrzymujemy się od 
dalszych uwag i zaczekamy na sam list 

i pasterski ks. Biskupa z Soissons.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Z .Mocllnirkieco, 7 listopad*.

(Nazw* wsi Szydłowiec.)
Szydłowiec, któremu pewnego rozgłosu 

przyczyniła „Posenerka,“ leży w powiecie 
gnieźnieńskim, tuż przy granicy powiatu 
konińskiego i powiatu mogiluickiego. Jak 
wiele wsi w Mogilnickióm i Gnieźnień- 
skióm, jest ona przeważnie zamieszkała 
przez Niemców, którzy przed kilku set 
laty, sprowadzeni przez panów polskich, 
tu się osiedlili na ziemi z lasów wykar- 
czowanćj. Niemcy, którzy byli katolikami, 
zupełnie się spolouizowali, lutrzy zostali 
Niemcami, którym atoli sprawy polityczne 
były zupełnie obojętuemi i z sąsiadami 
Polakami żyli w zupełuój zgodzie. W o- 
statuich latach dopiero poczuli się Niem
cami i przy wyborach głównie okazują 
się naszymi przeciwnikami, przez urzędni
ków i gorliwych kulturników do tego po
budzani. Po wsiach, gdzie nie masz za
możniejszych obywateli uiemieckich, uie 
dali się przecież naklouić, pomimo uaino- 
wy, do przezwania swoich gmin na nie
miecki język. I tak gospodarze z Szy
dłowca, z Bielska kolonii, z Siedluchna, 
Rękawczyna, Rękawczynka, Gałczynka, 
Orchówka, Wulki Orchowskiój i t. d. nie 
przystali na żądaną zmianę nazwy swo
ich gmin. Tylko w Bielsku kolonii pe
wien tak zwany „panek“ skupił kilka go
spodarstw i zamieniwszy je na folwark, 
przechrzci! go na Annaberg, podczas gdy 
jego sąsiedzi w tój satnój gminie po da
wnemu nazywają swoję wieś Bielsko Co
lonie. Dopiero od 10 lat zaczynają nie
które nazwiska wsi urzędowo, chociaż 
w końcówkach, niemczyć — i tak Szy
dłowiec piszą Schidlowitz, Linowiec Li- 
nowitz, Gębice Gembitz, Osowiec Osso- 
witz, Suszewo Suschewo, Siedluchno Sche- 
dluchno, Skubarczewo Skubartschewo itd.

Szydłowiec należy do agentury poczto
wej w Orchowie, a pan agent, który już 
w Orchowie blizko 10 lat funguje, trzy
ma się co do nazwy wsi i miast wykazu 
miejscowości w W. Ks. Pozn. przez wła
dzę pocztową wygotowanego w r. 1884, 
władza zaś pocztowa, zanim ten wykaz 
wydała, poprzednio dowiadywała się dość 
ściśle, jak się wszystkie miejscowości wła
ściwie nazywają, i nie pozwala innych 
nazwisk używać, tylko takich, jakie są 
w rzeczonym spisie umieszczone. Szy
dłowca też sami Niemcy w tójże wsi i 
tamtejszy nauczyciel protestancki, pan 
Falk, iuaczój nie pisali, tylko tak, jak 
się od samego początku nazywał. Dopiero 
w r. 1876 zwrócił panu Falkowi rendant 
kasy powiat, w Gnieźnie kwit, pisany 
z Szydłowca, a nakazał pisać Schidlo
witz — bo, jak pisze, tego sposobu pi
sania używa królewska rejeneya, a za
tem nie od 20 lat, ale dopiero od muiój 
więcój 9 lat zaczyna się ukazywać tu i 
owdzie pisownia Schidlowitz.

Dodaję, że mam przed sobą spis wszel
kich miejscowości w obwodzie rejencyjnym 
bydgoskim z r. 1860 przez radzcę rejen- 
cyjnego Hoffmanna wygotowany, i tam 
jest wymieniona wieś w mowie będąca 
jako Szydłowiec.

Górny SlązK, 6 listopada.
(Po wyborach.)

Wielką jest pomiędzy katolikami ra
dość z powodu zwycięztwa przez centrum 
po wszystkich obwodach wyborczych gór- 
noślązkiój ziemi odniesionego. W Byto
miu, gdzie 1882 r. tylko 7 zwyciężono 
głosami, otrzymał tym razem major 
Ś z m u 1 a 643, a drugi kandydat katoli
cki, sędzia S p e r 1 i c h , 638 głosów,
przeciwnicy ich zaś, radzca górniczy 
Mauve 489, a dyrektor Menzel 408 
głosów. Ale i w innym jeszcze, bardzo 
mocno wpływom tamtejszych wielkich po- 
siedzicieli ziemskich i przedsiębiorców 
przemysłowych zagrożonym okręgu, t. j. 
w wi el.-s tr z eli c k o -1 u b 1 i nick im 
dopisali katolicy. Tu radzca sądu L e - 
t o c b a i lir. Stracbwitz otrzymali 
262, względnie 263 głosów; przeciwnicy 
ich zaś, hr. Tschersky-Renard 
i książę Hohenlohe, obaj w okręgu 
tym osiedli, 95, resp. 94 głosy.

Wszystkie inne obwody nie nastrę
czały żadnych obaw, to tóż po wielu 
miejscach nie było w nich u urn prawy- 
borczych tego życia, które wspólubieganie 
się o lepszą wywołuje.

W Wielk. Gorzycach, w ziemi raci
borskiej, prócz zastępcy przewodniczącego, 
żywa dusza się na prawybory nie sta
wiła. Ale tam, gdzie trzeba mężnie od-, 
pierać szturmy, trzymano się dzielnie. 
Lecz stałość i odwaga wyborców-robotni- 
ków już doznała twardej ręki tych, któ
rzy arcy-dziwne mają pojęcie o zagwa
rantowanej konstytucyą wolności glosowa
nia, o liberalizmie i o wolnomyślności po- 
litycznéj; znacznéj bowiem ilości robotni
ków w Borsigwerku, olbrzymim zakładzie 
hutniczo-górniczym pod Zabrzem, wypo
wiedziano robotę. „Scliles. Volks Żtg.“ 
donosząc o tém, wzywa do składania 
ofiar na dotkniętych niedobrowolném bez
robociem Górnoślązaków.

Prócz wyżej wymienionych posłów 
pp. majora Szmuli, Sperlicha, 
L e t o c h y i hr. Strachwitza, wy
brano w Opolu hr. Matuszkę 291 
i adwokata Nadlbyla z Nisy 282 
głosami. *) W G1 i w i c a c h wyższego

*) Gdzie nie ma wzmianki o przeciwnéj partyi,



radzcę spraw. Dejanicza Gliszczyń
skiego z Berlina 262 gł., przeciwnik 
jego v. Raczek otrzymał głosów 52. 
W Pszczynie dzierżawcę dóbr Con
rada, sędziego G o r n i g a i pozasłuż
bowego jenerał-majora Dejanicza Glisz
czyńskiego 495, wzgl. 484, wzgl. 471 
głosami. Książę Hohenlohe, brat Kardy
nała i nowo mianowanego namiestnika 
Alzacyi i Lotaryngii, otrzymał 62 głosy. 
W Raciborzu obrano radzcę sądów. 
M a i s s a i właściciela cegielni Z a r u b ę 
363, wzgl. 378 gł. W Głubszycach 
ks. prób. M fi n z e r a, właściciela dóbr 
Klosego ihr.Nayhaussa-Cor- 
m o n s a 405, wzgl. 397, wzgl. 397 gl., 
przeciwnicy otrzymali 92, wzgl. 71, wzgl. 
54 gł. W P r ą d n i k u właściciela dóbr 
D e 1 o c h a i prof. Petersa 376, wzgl. 
374 gł. W N i s i e wybrano sędziego 
J a n s e n a i wyższ. naucz. T h e i s s i n- 
g a 494, wzgl. 493 gł.

W obwodzie rejencyjnym 
w s k i m obrani katolicy:

W obw. n o wo r u d z k o - kło d zko- 
bystrzyckim dr. Porscha, wła
ściciela dóbr Hartmanua i właściciela 
drukami Frankego 531, wzgl. 533, 
wzgl. 502 gl., przeciwnik otrzymał gło
sów 72.

W obwodzie frankenszteinsko- 
z i ę b i c k i m barona H u e n e i mistrza 
kominiarskiego Metz nera, każdego 
208 gł., przeciwnik otrzymał 73 głosy. 
W Kluczborku przeszedł kompromi
sowy kandydat hr. Zieten 163 gł.

w r o cła -

ZIEMIE POLSKIE.
* Reskrypt carski o działal- 

n ości banku szlacheckiego w guber-
niacli zachodnich, brzmi w dosłownym 
przekładzie z „Praw. Wiestn.“ jak na
stępuje :

O porządku działalności państwowego szla
checkiego banku ziemskiego w guberniach Za
chodniego kraju.

Zarządzający ministeryum skarbu i za
rządzający ministeryum spraw wewnętrznych, 
do rady państwa wnieśli przedstawienie o 
porządku działalności państwowego szlache
ckiego banku ziemskiego w guberniach kraju 
zachodniego, wnosząc przytćm wyjaśnienie, że 
przy wyjednywaniu pożyczek w państwowym 
szlacheckim banku ziemskim w guberniach 
południowo-zachodniego i północno-zachodniego 
kraju potrzebnem jest przedstawianie oprócz 
dokumentów, wskazanych w art. 28 ustawy 
o banku, nadto Zaświadczeń, udzielanych 
przez zwierzchności właściwe, o prawie do 
nabywania majątków w tych guberniach, — 
na co po zadecydowaniu komitetu ministrów 
nastąpiło 25 września (6 października) r. b. 
najwyższe Jego Cesarskiej Mości zezwolenie.

— „Dniew. Warsz.“ z powodu obecnego 
zjazdu górników w Warszawie, robi na
stępujące uwągi:

„...Uważamy za rzecz pożyteczną, pisze 
„Dniewnik,“ powiedzieć kilka słów o t. zw. 
technikach cudzoziemcach, służących w wielu 
tutejszych kopalniach prywatnych. Wiemy do
brze, że w tutejszych kopalniach służy około 
stu sztygarów i w ogóle techników górniczych 
i majstrów wszelkiego rodzaju, i że między 
nimi znajdzie się zaledwie kilku, posiadających 
odpowiednie przygotowanie dla tych wcale nie 
zwykłych i nie bardzo bezpiecznych zajęć. 
Doświadczenie pokazuje, że oni nie odpowia
dają swemu stanowisku, gdyż w tutejszych 
kopalniach często przytrafiają się wypadki z 
górnikami, kończące się kalectwem a nieraz i 
śmiercią.“

„Dniewnik radzi dalój, żeby władze 
się w to wmięszały i niedozwoliły, by 
właściciel kopalni, powierzał takie stano
wisko „swoim ludziom" oczywiście cudzo
ziemcom.

„Władze nie powinny pozwalać na to, by 
w kopalniach i zakładach górniczych prakty
kowali ludzie nie mający odpowiedniego przy
gotowania zaświadczonego nie przez pierwszy 
lepszy dokument, wydany przez zagraniczne 
Bergamty, zawsze gotowe do tego, by zaopa
trzyć „swych ludzi,“ udających się do Rosyi, 
w potrzebne świadectwa. Należy takich lu
dzi wprzód wyegzaminować przez odpowiednie 
władze. Mamy nadzieje, że to nasze żądanie 
prawne i słuszne, będzie wysłuchane przez 
tyćh, do których to należy.“

— Podług wiadomości naj
świeższej daty, w gub. wołyńskiej ma się 
znajdować 1791 właścicieli ziemskich Ro- 
syan, oraz osób innej narodowości, mają 
cych prawo nabywania dóbr ziemskich 
podług ustaw z r. 1865 i 1885, zaś Po. 
laków jest 3,625. Pierwsi, to jest Ro- 
syanie, posiadają 1,010,239 dziesiatyn, 
drudzy 1,956,754. Według tych cyfr Po 
lacy stanowią w liczbie właścicieli (z wy 
łączeniem włościan) mniej niż 3/o, a po 
siadają jeszcze cokolwiek więcej niż 60% 
ogólnego obszaru większej własności.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* „Polit. Corr.“ otrzymuje drogą tele

graficzną następujące z Filipopola donie
sienie :

W tutejszych kołach politycznych wielce 
są tem zdziwieni, iż w prasie europejskiej 
wyrobił się rodzaj opinii publicznej, jakoby 
rząd bułgarski przyrzekł poddać się decyzyi 
mocarstw co do przywrócenia status ąuo 
Na zbiorową notę mocarstw, zalecającą Buł- 
garyi zaniechanie uzbrojeń i gromadzenia wojsk, 
odpowiedział rząd istotnie w tym duchu, iż 
chętnie uczyni zadość życzeniom mocarstw. 
Spełnił też praktycznie owe życzenie, albowiem 
na granicy tureckiój nie odbywa się obecnie 
koncentracja wojsk bułgarskich, a większa 
ich część została nawet ztamtąd wycofaną. 
Dotychczas nie otrzymał rząd od mocarstw

zawezwania, aby ks. Aleksander_wraz z woj
skiem opuścił Wschodnią Rumelię, rząd ten 
przeto nie był w możności dawania w tym 
kierunku jakichkolwiek przyrzeczeń. Powo
dem pobytu księcia Aleksandra i części jego 
wojsk w Rumelii, jest właśnie potrzeba utrzy
mania spokoju i zapobieżenia rozlewowi krwi, 
jaki zagraża skutkiem najrozmaitszych agitacyj 
i wzburzenia panującego pomiędzy poszczególne- 
mi narodowościami kraju.

Ze wszystkich stron kraju przybywają 
deputacye celem złożenia księciu hołdów i za
pewnienia go o niezłomuem przywiązaniu, oraz 
oświadczenia, iż lud cały zamierza wytrwać 
przy idei połączenia obu krajów. Przywódca 
wsi tureckich w górach Rhodope, Mełnnet Aga 
traktuje z komendantami bułgarskich straży 
przednich w sprawie złożenia przysięgi księciu 
Aleksandrowi.

— Do „Nordd. Allg. Ztg.“ donoszą z 
Rumelii wschodniej, że całe powstanie ru- 
melijskie było dziełem karyerowiczów i o- 
ficerów inilicyi i wybuchło wbrew woli (?) 
ludu, który dziś, widząc stagnację w han
dlu i rolnictwie, i nieład wynikły z nieo- 
płacauia regularnego urzędników, pragnie 
powrotu do dawnego stanu rzeczy.

Według opowiadania emigrantów z Ru
melii Wschodniej, ludność po pierwotnym 
eutuzyazmieznaczuieocliłodła,(?) mianowicie 
ma być niezadowolona z rządu prowizory
cznego pod kierownictwem Stransky’ego. 
Wysłano do sułtana liczne petycye o zmia
nę rządu. Komisarze bułgarscy rekwirują 
po wsiach prowianty dla wojska, lecz za 
nie nie płacą, a nawet często kwitów 
nie dają. Turecka prasa naśmiewa się z 
zorgaoizowanego przez Bułgarów korpusu 
Amazonek, które uzbrojone w karabiny i 
pałasze uczą się na gwałt manewrów woj
skowych.

— Podług wiadomości, jaką „Polit. Corr.“ 
odbiera z Konstantynopola, zbrojenie się 
Turcyi przybrało w ostatnich dniach wię
ksze rozmiary. Przybywające z Azyi woj
ska, transportowane bywają natychmiast 
do Saloniki. Wszystkie rozporządzalne 
okręty tureckie i 4 okręty przewozowe 
Lloyda, zajęte są przewozem wojska. Porta 
zamówiła nowe torpedy.

Również donoszą ze Skodry, że wzma
cnianie wojska tnreckiego i nadsyłanie 
amunicyi odbywa się bez przerwy. Mu
stafa Assym basza ma wkrótce tu powró
cić. Ludności mahometańskiej rozdano w 
tych dniach 10.000 broni systemu Marti
niego.

NIEMCY.

towego leży we wszechstronnym interesie, 
uczestniczących w nim władz gminnych. 
Sejm przeto prowincyonalny, uwzględnia
jąc blizkie zaprowadzenie nowój ordyna- 
cyi powiatowój, zrzeka się prawa wyro
zumienia swój opinii w tój materyi i zga
dza się jak najzupełniój na to, aby po
wyższy podział dokonany został w moc 
rozporządzenia królewskiego.

— Palenie zwłok. Obiega w 
Berlinie petycya wystósowana do parla
mentu, która żąda zaprowadzenia dowol
nego palenia zwłok.

— Rada związkowa, stósu- 
j ą c się do życzeń międzynarodowój kon
ferencji opieki nad własnością literacką 
i artystyczną, postanowiła zwołać we 
wrześniu 1886 nową konferencyą w celu 
zawarcia międzynarodowych układów.

— Wiec szwaczek wyrabia
jących mantyle zwołany na dzień 6 
bież. mieś, rozwiązała policya z powodu 
krzyków i hałasów, zakłócających obrady, 

mów socyalistycznie zabar-

* Berlin, 7 listopada. Walka 
kultu ma kwitnie. „Mainz. Jour
nal“ pisze: Z rozmaitych stron dyecezyi 
mogunckiój donoszą, że zakazano wielu 
księżom udzielać naukę religii, ponieważ 
nie zastosowali się do praw, mówiących 
o wykształceniu i ustanowieniu ducho
wnych. Wątpliwą tylko jest rzeczą, czy 
to się tyczy księży, wyświęconych po za 
obrębem dyecezyi, czy tśż wszystkich du
chownych, nieustanowionych przez rząd. 
Rozporządzenie to dowodzi, jak niezno
śnym jest stan kościelno-polityczny w 
Hesyi.

-Ks. dr. Hettinger. Od kilku 
dni bawi w Rzymie papiezki prałat do
mowy i profesor dogmatyki przy uniwer
sytecie wyrcburskim, ks. dr. Hettinger. 
Otrzymał on wezwanie od Ojca św., aby 
niezwłocznie przybył do wiecznego mia
sta. Zdaje się, że chodzi o powierzenie 
mu wyższój posady kościelnój. Kapłan 
ten był przy pracach przygotowawczych 
do ostatniego soboru watykańskiego kon
suli orem.

— W sprawie użycia dzwo
nów kościelnych orzekło minister
stwo W. Księstwa Heskiego pod dniem 
10 listopada 1884, że burmistrzom nie 
przysługuje prawo wydawania rozkazów 
do bicia w dzwony kościelne nawet w ta
kim razie, chociażby należeli do dozoru 
kościelnego, albo w nim prezydowali;

-Do „Deut. Rch. Ztg“ piszą z Ko 
lonii, że liczba kandydatów na biskupstwo 
warmijskie, wygotowana przez kapitułę 
fromborską, wróciła z Berliua, i że wszy
stkie imiona w niej skreślono oprócz prof, 
i rejensa seminaryum dr. Hiplera. W ta 
kich okolicznościach nie może być mowy 
o wyborze.

— Akta procesu Lieskeg 
po ponowieniu postępowania dowodowego 
odrzucone przez królewski sąd nadzie 
ziemiański wróciły do ministra sprawie 
dliwości, który o tój sprawie niezadługo 
będzie miał przed cesarzem referat.

— Jeneralne rozporządzę- 
n i e ministra sprawiedliwości z duia 2 
listopada poleca usilnie, aby przy głó- 
wnem postępowaniu karnóm'zaciągano do 
protokułu główną treść zeznań przesłucha
nych osób, i aby we wszystkich odnośnych 
przypadkach nakazywano w myśl § 273 
ordynacyi karnój jej zupełne spisanie i 
odczytanie.

— Siostry miłosierdzia bu
dują w mieście Kassel wspaniaiy gmach, 
który będzie rzeczywistą miasta ozdobą. 
Lekarze miejscowi oddają wszelką spra
wiedliwość dobroczynnemu ich działaniu, 
i gdzie tylko chodzi o staranną pieczą 
nad chorymi, gorąco je polecają. Grunt 
zakupiony pod klasztor ma piękne poło
żenie. Oprócz tego parafia katolicka ży
wo się zajmuje budową nowój szkoły ka- 
tolickiój.

— Sejm prowincyonalny we
stfalski uchwalił dnia 4 b. m. nastę
pującą rezolucyą: Podział wiejskich okrę
gów Dortmund i Hagen, jako też wystą
pienie miasta Hagen ze związku powia-

jako tóż 
wionycli.

- W sprawie k a r o 1 i ń s k i ó j. 
Kr. Ztg.“ otrzymała dnia 7 b. m. pry

watny telegram z Rzymu, według którego 
ząd rzeszy w sprawie sporu z Hiszpanią 

wystąpił z kontrpropozycyą.
— W komersie akademików 

trasburskich, urządzonym na cześć 
<s. Hobenlohego, wzięło udział 1000 osób.
W dziękczynuój mowie wypowiedział na
miestnik, że jedynym celem życia jego 
będzie dobro i pomyślność krajów koron
nych. — W sobotę przyjmował książę 
zarząd wydziału krajowego, jenerałów,
: Jiskupa i kapitułę i prosił, żeby go wspie
rali swą radą, jako nieznającego tymcza
sowo stósunków krajowych.

— Cesarz ofiarował na rzecz po
zostałych po załodze korwety „Augusta“ 
wdów i sierót z prywatnój szkatuły 500 
marek.

— W kołach W elfów (pisze, ko
respondent brunświcki berlińskiego „Tage- 
blattu“) zajmują się żywo następującym 
projektem : Ks. kumberlandzki ma dwóch 
synów, Jerzego Wilhelma (ur. 28 paź
dziernika 1880) i Fryderyka Wilhelma 
(ur. 5 lipca 1885). Książę Ernest gotów 
jest zrezygnować z księstwa brunświckie- 
go eo do swej osoby i w imieniu starsze
go syna na korzyść młodszego, Fryd. 
Wilhelma, i oddać go od pewnego wieku 
pod opiekę cesarza, resp. księcia Al
brechta. Ks. Fr. Wilhelm zrzekłby się za 
siebie i swych potomków wszelkich pre- 
tensyi do Hanoweru. Takby ocalono przy- 
uajmniój Brunświk dla rodziny Welfów. 
Plan jeszcze całkowicie nie dojrzał i 
wszystko zależeć będzie od ks. kumber- 
landzkiego, czy się zgodzi na podział 
dzielnicy Welfów na dwie linie. Z dru- 
giój strony wieleby zależało na tóm, czy- 
by cesarstwo widziało w rezygnacyi księ 
cia Ernesta na rzecz synów dostateczną 
rękojmią i czy opieka wytworzyłaby z ma
łoletniego księcia wiernego członka rzeszy.

— Dwa rozporządzenia r z ą 
d o w e wywarły w tych dniach na wszyst- 
kich katolików w Niemczech nader bole
sne wrażenie. Po raz drugi odrzuciła 
rada związkowa wniosek, żądający znie
sienia ustawy banicyjnój, mimo, że uchwała 
parlamentu tego się domagała ; oprócz te
go postawa rządu w obec misyi katoli 
ckich mocno nas zadziwiła. Po dwakroć 
potępił parlament ogromną większością 
proskrypcyą duchownych katolickich, po 
dwakroć oświadczyła rada związkowa: 
„mimo tej ogromnój większości rzeczonej 
ustawy nie zniesiemy.“ Żadne inne pań
stwo związkowe niemieckie nie ma inte
resu w upieraniu się przy tóm prawie 
wyjątkowóm, które nie wchodzi w skład 
ani jednego kodeksu karnego jakiegokol 
wiekbądź narodu europejskiego. Ustawę 
tę uchwalono tylko dla Prus w czasach 
najzawziętszój walki kulturnój; dla Prus 
też tylko zatrzymuje ją rada związkowa. 
Jakiż jest tego powód ? Czy zastósowa- 
uie tej ustawy jest każdój chwili potrze- 
buóm ? Wiadomo przecież, że wyroki na 
niój oparte rzadko kiedy zapadają. Oto 
wyostrzony oręż ma pozostać w zbrojo
wni, aby go można każdój chwili wydo 
być. Rzuca to aż nadto jaskrawe świa
tło na kraj walki kulturnój. Rada zwią
zkowa staje więc tu w wyraźuój sprze 
czności z wolą całych Niemiec, ale cze
mu, z tego się nie tłómaczy. Urzędowy 
referat powiada tylko, że nie ma do zniesie 
nia ustawy najmniejszego powodu. A za- 
teip dwakroć wypowiedziana wola nie-' 
znrtiernej większości reprezentantów naro
du nie jest „dostatecznym powodem.“ 
Jeszcze boleśuiśj dotyka katolików oświad
czenie rządu, że ustawa przeciw Jezuitom 
rozciąga się także na obszary, zostające 
pod opieką Niemiec, i że zakony „pokre
wne z jezuickim“ nie będą do nich dopu
szczane. Cesarzowa opatruje takich za
konników listami polecaj ącemi, następca 
tronu grzecznie ich przyjmuje, a zastępca

Dovru i niezwłocznie puścił się w dalszą 
drogę do Londjmu.

AUSTRYA I WĘGRY.
•Wiedeń, 7 listopada. Na wczoraj- 

szém posiedzeniu połączonych czterech komisyi 
delegacji węgierskiej przedłożył wspólny mi
nister skarbu Kallay exposé stósunków Bośnii 
i Hercegowiny. Przy układaniu budżetu 
w ogóle, równie jak przy administracji finan- 
sowéj, dąży minister w zasadzie do ustalenia 
dochodów na realnéj podwalinie. W téj mie
rze postępuje z jak największą skrupulatno
ścią. Minister przytacza odnośne szczegóły 
oparte na cyfrach, a mianowicie odnoszące się 
do dziesięciny, która skutkiem wzrostu kul
tury jest większa, daléj dochodu z lasów, do
chodu z podatku domowego i podatku od by
dła, który to ostatni podatek nie okazał się 
bynajmniéj uciążliwym, albowiem stan liczebny 
bydła powiększył się. Ściąganie podatku od
bywa się bez trudności. Preliminarz, zna
cznie niższy uiż w roku zeszłym, jest tedy 
całkióm usprawiedliwiony. Roboty katastralne 
są już calkiém pokończono, a księgi gruntowe 
założone. Minister dąży wszelkiemi siłami 
do tego, ażeby Bośnia pokrywała wydatki 
nie tylko na wojsko bośniackie, ale także wy
datki na stojące tam załogą wspólne wojsko. 
Kolćj żelazna z Mostaru do Metkowic przy
niesie już w pierwszym roku swego istnienia 
pewną nadwyżkę w dochodach ; niedobór zaś 
kolei Zenice Serajewo został pokryty ze wspól
nych aktywów a za obie koleje winna Bośnia 
wspólnym aktywom 5,561,875 złr. Nadwyż
kę w dochodach tych obu dróg żelaznych 
obróci bośniacka administracya, począwszy 
1 stycznia 1886, na umorzenie długu.

Na zapytanie Wahrmana dał minister 
bliższe wyjaśnienia co do stósunków kolejo- 
wych w krajach okupowanych, poczém rozpro
szył podniesione obawy, jakoby Bośnia wy
twarzała innym krajom monarchii konkuryncyę 
produktami rolnemi.

Na zapytania Hegeduesa i Langa dał mi
nister wyjaśnienia w sprawie reformy po
datku gruntowego i rozdziału subwencyi po 
między poszczególne wyznania.

Na zapytanie Hegeduesa odpowiedział, 
że w szkołach państwowych uczą cyryliki i 
pisma łacińskiego, a zdarza się, że wyroki 
bywają spisywane cyryliką. Prawosławni 
mogą liczyć na poparcie rządu, przyczćm o 
świadczą minister, że wszelkie przeciwne 
twierdzenia są fałszywe i tendencyjne.
W dalszym ciągu swego przemówienia, w 
sprawie patryarchatu, wskazuje minister na 
konwencyą, zawartą z ekumenicznym patryarchą 
według ktôréj to konwencyi otrzymuje patryar- 
cha wynagrodzenie w kwocie blisko 1000 zl. 
za to, iż cesarz mianuje greckich biskupów, 
a patryarsze ubywają te dochody, które po
bierał od biskupów. Na odnośne zapytanie 
oświadczy! minister, że wypadki na półwyspie 
bałkańskim nie wywarły najmniejszego wpływu ani 
na stosunki Bośni, ani też na usposobienie lądno 
ści. W Bośnii panuje zupełny spokój. Obli
czenie ludności i rekrutacya mogły być prze
prowadzone z największą łatwością. Również 
i stósunki bezpieczeństwa są pomyślniejsze. 
Minister zastanawia się następnie szczegółowo 
nad ewentualnościami, jakie mogłyby zagrozić 
Bośnii od czarnogórskiéj, serbskiej i sandża 
kackiéj granicy, gdyby załatwienie chwilowych 
zamieszek na półwyspie Bałkańskim nie na
stąpiło w duchu pożądanym. Minister na od
nośne zapytania dał jeszcze wyjaśnienia co do 
ceł i sprawy metropolity serajewskiego. poczém 
prezydent delegacyi wyraził w imieniu połą 
czonych komisyi podziękowanie 
Kallayowi z powodu złożonego

od

ministrowi 
oświadczenia

F R A N C Y A.
Paryż, 7 listopada. Prezydent 

Grévy pokazuje się publicznie bardzo rza
dko, ’ albo wcale nie i dla tego ogromna 
większość Paryża wcale go nie zna. Pre
zydent rzeczypospolitćj jest człowiekiem 
miernych zdolności i widocznie stara się 
o to, ażeby na ważnem swojem stanowisku 
jak najmniejszą odgrywać rolę, a mimo to 
stanowisko to jest bardzo ważnem i w ma- 
szyueryi republikańskiego rządu stanowi 
kółko, bez którego ta maszynerya obracać 
się nie może. Siedmioletnie urzędowanie 
p. Grevégo kończy się z rokiem bieżącym, 
a jednem z pierwszych zadań przyszłćj 
Izby będzie wybór’ nowego prezydenta 
rzeczypospolitćj, którego dokona wspólnie 
z senatem. Owóż w obecnćj chwili bar
dzo ważnem jest pytanie: kto zasiędzie na 
krześle Tliiersów i Mac - Mahonów, czy 
Grévy, czy jaka inna cyfra nieznana? 
Oportuniści życzyliby sobie zatrzymać p. 
Grevego na dalsze lat 7, gdyż w takim 
razie mieliby przynajmniej znaną sobie 
firmę. Gdyby p. Grévy nie przyjął wy
boru, lub przez większość kongresu wy
brany nie został, natenczas niepodobną 
prawie przewidzieć, jakby się stosunki 
ułożyły i pod czyjemi anspicyami III Rzecz
pospolita wstąpiłaby w ostatni okres swego 
istnienia.

Nic dziwnego, że w takiem rzeczy 
położeniu zaczynają coraz częściój po dzien
nikach pojawiać się pogłoski o takim lub 
owakim stanie zdrowia p. Grevego. Po
wiadają niektórzy, żo prezydent rzeczypo
spolitćj znacznie się podstarzał, że traci 
siły i staje się „niezdatnym do rządów.“ 
Pisano niedawno, że p. Grevy idąc od
wiedzić Freycyneta, potknął się i upadł 
na moście, co pociągnęło za sobą lekkie 
zranienie. Z tego urosła pogłoska, że p. 
Grevy zemdlał, że miał jakiś atak, który 
uważać można za powtórzenie ataku, jaki 
miał przed 4 laty, że często omdlewa itp. 
Pogłoski te pojawiające się głównie w 
czasopismach radykalnych i zaprzeczane 
przez pisma półurzędowe, pozostawają w 
ścisłym związku z niedalekim wyborem 
nowego prezydenta. He w nich prawdy, 
nie. wiemy; nie musi jednakże stan zdro
wia p. Grevego być bardzo zatrważającym, 
kiedy w tych dniach miał długą konferen
cyą z p. Clemenceau i zatrzymał go u 
siebie na śniadaniu, co nawet dało powod 
do domysłów o rychłem powołaniu tego 
prewodyra radykalnego do gabinetu.

— Pan Vaillant, b. komunista, 
a obecnie członek Rady miasta Paryża, 
stawił wniosek, ażeby Rada zażądała uła
skawienia wszystkich przestępców polity
cznych. Wniosek ten przekazano osobnej 
komisyi; poprzednio jednak zgodzono się 
za staraniem p. Michelin na dodatek, że 
p. Ferry, który niebawem zostanie oska
rżony o nadużycie władzy, nie ma być 
tem ułaskawieniem objęty. Przewodniczą
cym Rady miejskiej obrano p. Maillard 
43 głosami na 64. Pan Maillard, kilka
krotnie aresztowany za czasów cesarstwa, 
wsławił się na barykadach na przedmieściu 
St. Antoine, należy do skrajnych rady
kałów.

Pan ’Bischoffsheim, da
wniejszy poseł z Alp nadmorskich prze- 
padł w ostatnich wyborach w swym da
wniejszym okręgu. Mszcząc się za tę klęskę 
na dawnieszych swoich wyborcach, wypo
wiedział im przez adwokata swego wszy- 
stke kapitały, które poprzednio dla ska- 
ptowania sobie życzliwości wyborców wy-

Następnie rozpoczęły się szczegółowe obrady i pożyczył był w kwocie pół miliona franków 
różnym gminom i stowarzyszeniom. Dłu
żnicy p. Bischoffsheim, potomka jakiejś 
żydowskiej bogatej familii z Frankfurtu 
n. M. i człowieka bardzo bogatego, uwa
żali owe pożyczki za wspaniałomyślne da
rowizny i wielce są zdziwieni tą zmianą 
animuszu swego dawnego dobrodzieja. Ta
kie to sztuczki wyborcze dzieją się we 
Francyi.

WŁOCHY.
* Świta na lepsze. „Rassegna*, 

organ liberalny, potępia w sposób stano
wczy całą politykę antykościelną byłego 
ministra spraw zagranicznych p. Manci- 
niego i wzywa następcę p. Robillant, ażeby 
innemi szedł tory. Mianowicie gromi 
„Rassegna“ zachowanie się p. Manciniego

/.han mi«vi Vat.nl i ckich. notepia ogra-

ks. Bismarcka oświadcza wręcz, że bie
dnych misyonarzy na mocy prawa o za
konach do kolonii niemieckich nie dopu
ści. Do tego jeszcze nadmienić należy, 
że to oświadczenie sprzeciwia się wbrew 
oświadczeniu rządu w komisyi, wypowia
dającemu, że prawa niemieckie nie mają 
waloru w osadach, jeśli się parlament na 
to nie zgodzi. Spodziewamy się, że ka
tolicy zaraz po rozpoczęciu sesyi wnio
są interpelacyą, żądającą wyjaśnienia 
sprawy.

— Nowy ambasador niemie
cki, hr. Hatzfeld, przybył dnia 7 bm. do

po krótkiej wymianie zdań, przyjęto prelimi
narz.

R O S Y A.
♦Przeciw Niemcom. Z Rygi 

piszą do „Nowego Wremjeni“, że nowy 
ukaz, dotyczący używania języka rosyj 
skiego w korespondencyi urzędowej, na
potyka w prowincyach nadbałtyckich na 
liczne trudności przy wprowadzeniu go w 
wykonanie, pomimo, jak mówi „Nowoje 
Wremja“. pozornego uległego wypełnia
nia go.

Niedość tego, pisze dalej „Nowoje Wrem.“, 
czasami sam ukaz tłómaczą w duchu nieprzy
chylnym dla języka rosyjskiego, t. j. wyłą
czającym go nawet tam, gdzie był wprowa
dzony przed ukazem. Okazuje się, że Niemcy 
nadbałtyccy są pierwszorzędnymi kazuistami. 
Zdaniem ich, toż samo prawo, które radośnie 
było powitane przez rosyjską opinią publiczną 
jako silna podstawa dla żywiołu rosyjskiego 
w kraju, toż samo prawo, pomimo jasności 
jego postanowień w tekście, uchyla korespon
dencją rosyjską, n. p. w zarządach policyj
nych. Jak można dojść do takiego zdumie
wającego rezultatu, opisuje korespondent.

Trzeba też zgodzić się z jego zdaniem 
że w ten sposób nie trudno zamienić całe rze
czone prawo w blady cień. Ale jeżeli w ta
kiej raczej zewnętrznej sprawie, jak korespon- 
deńcya rosyjska, zaczęły się od pierwszej 
chwili przytrafiać obejścia prawa, to pytamy 
się, o ileż łatwiejszemi będą obejścia takie w 
zakres szkoły, gdzie od pierwszej chwili tru
dno zaopatrzyć się nawet we wszelkie środki, 
potrzebne do walki z bałtyckim partykulary- 
mem, gdzie nawet sama walka jest trudniej
szą do dostrzeżenia, a przytem, niekiedy na
wet nie bez racyi, mogą odzywać się głosy 
z potrzebą pobłażania i ustępstw z początku. 
Opór bierny, jak wiadomo, jest najtrudniejszy 
do zwalczenia — dla tego właśnie, że nie 
zawsze działa sumiennemi środkami, a tym 
ostatnim kazuistyka prawna ze swojemi zawi- 
łemi wywodami może przychodzić w pomoc. 
Można jednak mieć nadzieję, że na ten raz 
zwykła zręczność bałtycka nie zdoła dojść do 
celu.

w obec misyi katolickich, potępia ogr< 
bienie św. kougregacyi Propagandy i po
wiada, że argumenta, przemawiające za 
nietykalnością tej instytucyi, były tak 
silne, że gdyby p. Mancini nie był mini
strem spraw zagranicznych, byłby się z 
pewnością jako adwokat podjął obrony 
tej kougregacyi przed trybunatem kasa
cyjnym, którego niesprawiedliwego wyroku 
tak nieuczciwie bronił przed Europą. 
W końcu wzywa „Rassegna“ ministra 
Robillanta, ażeby wszelką opieką otaczał 
katolickie misye zagraniczne, oraz, ażeby 
podjął i poprawił dawniejszy projekt, żą
dający uwolnienia misyonarzy katolickich 
od służby wojskowćj.

— Handel białymi niewol
nikami. Rząd włoski okazuje czę
sto zachcianki ucywilizowania dzikich 
krajów i szerzenia swego wpływu po dzi
kich koloniach. Liberalne Włochy po
stąpiłyby daleko lepiej, gdy raczej zwró
ciły uwagę na to, co się dzieje we Wło- 
szych w oczach rządu. Na dworcu w 
Rzymie aresztowano w tych dniach wła
ściciela kataryuek, który wybierał się w 
świat, uwożąc ze sobą chłopca kalekę i 
dwoje dziewcząt niżój lat 14, , które ku
pił w kraju po 8 franków. W o-

Dodatek.
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statnich rewelacyach „Pall Mail Ga- 
zette“ dziwiono się, zkąd się w Londy
nie biorą w tak zuacznćj liczbie dziew
częta włoskie. Otóż tacy to katarynia
rze i inue tego rodzaju indywidua pro
wadzą poprostu handel ludźmi i piękne 
dzieci włoskie wywożą za granicę. W 
Paryżu, Londynie i w Ameryce zuajdują 
się tak zw. „padroni,“ którzy teu towar 
skupują i używają go częściowo do gra
nia na katarynkach, obnoszenia małp 
itd., częściowo zaś do haniebnych celi 
prostytucyi. Nie dawno temu pewien 
Włoch w Ameryce oskarżał nawet kon
sulów włoskich, że po rozmaitych mia
stach amerykańskich mają konszachty 
z takimi „padronami.“ Piękne to zaiste 
stósunki!

miejscowa, pnńcjwta i Muraniem
Poznań, poniedziałek i) listopada.

* Doniesienia urzędowe. Przy seminaryiini 
nauczycielskiem w Węgoborku ustanowiony zo
stał zwyczajny nauczyciel seminaryjny H o 
t o p z Poznania jako pierwszy nauczyciel.

* W obec zbliżającćj się zimy, odzywamy 
i w tym rokn do serc miłosiernych, abysię

pamiętały o biednych dzieciach szkolnych, 
które o chłodzie i głodzie częstokroć do szkoły 
zdążają. Śniadania i obiady dla tycli ma
luczkich wielce pożądane — dalćj popieranie 
komitetów, które się w tym celu niezawodnie 
i w tym roku potworzą. My z naszćj strony 
ofiarujemy wszelką pomoc i pośrednictwo w 
przyjmowaniu datków.

* Teatr. Jutro po raz drugi komedya K. 
Zaleskiego „Friebe“.

W czwartek po raz pierwszy komedya St. 
Bogusławskiego „Opieka wojskowa“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Abra- 
hamowicza i Kwiecińskiego „Adwokat 
bez klientów“

Komedya Blizińskiego „Kary ero wicz“ 
(Szach i Mat) odłożoną została celem lepszego 
przygotowania na dzień 21 h. m.

W niedzielę po raz drugi komedya Rapa
ckiego „Odbijanego“.

We wtorek dnia 17 b. m. na żądanie po 
raz piąty obraz dramatyczny „Ogniem i 
miecze m“.

W czwartek dnia 19 b. m. po raz pierw
szy komedya Wieniarskiego ze śpiewami i tań
cami „Warszawiacy i Hreczko- 
sieje“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli
zińskiego „K aryerowicz“ (Szach i Mat).

* Wystawa prac rzeźbiarza Marcinkow
skiego otwarta codziennie w foyer teatru pol
skiego od godziny 12 do 4 po południu.

Dla ułatwienia każdemu zwiedzenia tćj 
wystawy, ustanawia się od jutra wstęp na 10 
fen. dla dorosłych, dla dzieci za 
•5 fen.

* Posiedzenie członków wydziału przyro
dniczego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk od
będzie się w czwartek dnia 12 h. m. o go
dzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towa
rzystwa przy nlicy Młyńskiej nr. 35. Na po
rządku obrad: 1) Sprawa wyboru przewodni 
czącego. 2) Sprawy bieżące. 3) Dyskusy; 
nad kwestyami poruszonemi przez p. hr. A. 
Cieszkowskiego i komunikaty dotyczące spraw 
ekonomiczno-rolniczych p. K. Koszutskiego. 
Liczny udział członków pożądany.

Dr. Kusztelan, 
sekretarz wydziału przyrodniczego.

* Wybofy do Rady miejskiej z klasy I. 
w miejsce radnych Kronthala, zmarłego Jaf- 
fego i radzcy sprawiedliwości Klemmego, od
będą się w c z w a r t e k dnia 26 b, m. 
od godziny 9 zrana do 2 po połu
dniu na ratuszu w sali posiedzeń rady miej- 
skićj. Z wybranych musi być 2 właściciela
mi domów, trzeci nie potrzebuje posiadać 
domu.

* Naczelny prezes pozwolił tutejszym Sio
strom Elżbietankom zbierać składki w Pozna
niu aż do końca bieżącego roku, a w powia
tach gnieźnieńskim, wągrowieckim, wrzesiń
skim, pleszewskim, krobskim i krotoszyńskim 
w czasie od 1 stycznia do 1 października 
1886 rokn.

* Mogilno. Rabusiów, którzy przed nie
dawnym czasem napadli na dozorcę poborowe
go Króla, schwytano podobno pod Inowrocławiem.

* Nowy Tomyśl. W środę wieczorem zda
rzyło się na dworcu tutejszym nieszczęście. 
Robotnik Grossmann z Cichćj Góry, zatrudnio
ny na torze kolejowym, widząc nadchodzący 
ze Zbąszynia pociąg towarowy, skoczył na dru
gi tor, lecz w tćj chwili został pochwycony 
przez lokomotywę nadchodzącego z Poznania 
pociągu osobowego i tak silnie poraniony, że 
w czwartek zrana ducha wyzionął.

* Śrem. W tutejszem więzieniu odsiaduje 
obecnie 6-tygoduiową karę ks. dziekan A n- 
d e r s z z Jaraczewa, skazany za umieszcze
nie tablicy pamiątkowej dla króla Jana III. 
w kościele jarocińskim.

(s) Piszą ze Śremu: Pan baron Massen- 
hach miał w niedzielę o godzinie 4 na sali 
gimnazyalnej w Śremie półtoragodzinny wy
kład o włóczęgostwie i środkach zaradczych 
przeciwko niemu. Mówca naszkicował nasam- 
przód przyczyny wywołujące włóczęgostwo, 
podał mnóstwo ciekawych szczegółów, ilustru
jących drastycznie sposób prowadzenia rzemio
sła przez tych błędnych rycerzy, związanych

pomiędzy sobą duchem solidarności i zorgani
zowanych w pewien rodzaj bractw, w których 
kształcą się nowe siły i które zbiorowenii 
usiłowaniami ułatwiają jednostkom prowadze
nie korzystnego a łatwego procederu. Druga 
część zajmującego wykłada obejmowała środki 
mające usunąć tę nowoczesną plagę społeczną;

pomiędzy nich p. Massenbach na pierwszy 
plan wysunął: 1) gospody bezpłatne dla hie- 
łnych podróżnych, mających szczerą chęć zna
lezienia pracy, w którychby mogli znaleść cie
płą strawę i miejsce wypoczynku, 2) osady ro
bocze, których zadaniem ma być przyzwycza
janie rozpróźniaczouych już włóczęgów do re- 
gularnćj pracy fizycznćj. Mówca wykładem 
swoim chciał zainteresować dla sprawy szersze 
sfery publiczne, zakończył tćż rzecz swoję 
wezwaniem do składek, oraz prośbą do obe
cnych członków powiatowego sejmiku, aby 
wpływem swoim zeclicieli pobudzić reprezen
tacją powiatu do zajęcia w tćj sprawie pozy
tywnego stanowiska. Panu Massenbnebowi 
podziękował za dobre chęci p. St. Chłapowski 
ze Szóldr, a dość liczny udział w żebranin 
obywatelstwa polskiego z miasta i okolicy 
świadczył, że Polacy gotowi są przyłożyć ręki 
do tego dzieła, byle naturalnie ich słusznym 
żądaniom i warunkom stało się zadość.

* Żerków. Na dworcu kolei żelaznćj 
otwarta zostanie z dniem 10 b. m. w tam
tejszej stacyi pocztowćj stacya telegraficzna 
z ograniczoną służbą dzienną.

* Zebrania rolnicze odbędą się: dnia 12 
b. m. w Śremie, dnia 17 b. ni. w Kem- 
p u i e.

* Z Królewskiej Huty donoszą do „Schl. 
Volks Ztg.,“ że z powodu głosowania pod
ziw wyborów na kandydata stronnictwa cen

tram, wydalił pewien żyd ze Świętochłowic 
ze służby parobka Jakóba Dzierżona. Dale 
otrzymał terminatkę niejakiś Jan Holewicz 
Dotychczasowy chlebodawca kazał mu szukać 
pracy u Musiały (katolickiego delegata). 
Dzierżoń otrzymał zatrudnienie w grabie 
Hohenzollern jako górnik. Holewicz, liczący 
lat 60, nie może już jako górnik pracować. 
„Oberschi. Volks Ztg.“ donosi, że pewien ży 
dowski karczmarz ze Świętochłowic wydalił 
natychmiast ze służby nawet dwóch parobków, 
ponieważ głosowali na katolika.

Z Magdeburga. Od J. I. Kraszewskie
go otrzyma! „Kuryer Warszawski“ list nastę- 
pującćj treści:

Ponieważ dzienniki rozpuściły wiele nie
prawdziwych wieści, dotyczących wypuszczenia 
mnie na urlop, a fałszywe te wieści nieraz 
dawały mi się nieprzyjemnie odczuć w moich 
stosunkach osobistych, proszę Was o zamie
szczenie w piśmie Waszem tych słów kilku.

Kaucyą pieniężną złożyłem w dniu 27 
października, a że sprawa ta wymaga zała
twienia wielu formalności, tak w Lipsku, jak 
i tn na miejscu, więc też do dziś, dnia 5 li
stopada, w położeniu mojem nie zaszła żadna 
zmiana.

Nie wyjechałem jeszcze, i dotąd w fortecy 
czekam na papiery.

Oto szczera i zupełna prawda, bez żadnych 
upiększeń.

Nie mogę jeszcze oznaczyć terminu, kiedy 
się moje oczekiwania zamienią w rzeczywistość.

Przyjm szanowny Redaktorze wyrazy mego 
głębokiego szacunku.

D r J. I. Kraszewski“. 
Kaźmirz Asnyk, porucznik czwartego 

pułku strzelców pieszych wojska polskiego, 
ojciec sympatycznego poety, Adama Asnyka, 
zmarl w Krakowie dnia 5 b. m. przeżywszy 
lat 88. R. i. p.

-j- Ks. Mikołaj Ustyanowicz, gr.-kat. pro
boszcz w Suczawie na Bukowinie, zmarł tam
że dnia 3 b. m. Poeta ruski, pisywał także

ści maszyn do szycia, które kazała ustawić 
w hali swego pałacu i zaprosiwszy damy pa
łacowe i panie z towarzystwa, zaprzęgła je do 
pracy w celn zaopatrzenia biednych żołnierzy 
w bieliznę i suknie. Wspaniale sale rezyden- 
cyi królewskiej zamienione są w warsztaty 
krawieckie, a nigdy może n fachowych rze
mieślników praca nie odbywa się z taką pre- 
cyzyą i pośpiechem.

• Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 10g> 
listopada św. Andrzeja.

Wschód słońca o godz. 7 minut 13. Za- 
hód o godzinie 4 minut 14.

szą nagrodę, wydrukowana zostanie z iundn- 
szów konkursu, z dołączeniem życiorysu Woj
ciecha Bogusławskiego i oddaną na korzyść 
autora, niezależnie od przyznanej uagrody. — 
Nadesłane utwory oceniać będzie komitet, zło
żony z pp.: Władysława Bogusławskiego, Jana 
Brzezińskiego, Dyonizego Heukla, Kaźmirza 
Raszewskiego, Jóaefa Keniga, Włodzimirza 
Kretkowskiego, Jana Królikowskiego, Edwarda 
Lea i Wacława Szymanowskiego. Utwory, 
przeznaczone na ten konkurs, powinny być nad- 
yłaue pod adresem redakcyi „Gazety Polskićj“.

płac, kwiecień 37,20 płac., kwiecień-maj 37,70 plae., 
maj 38,— płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 35,30 pt., 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto: bez interesu. a
Okowita, (z beczką! pr. 103,— 10,000 o

Tralles. Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypo
wiedziana 35.40, listopad 35,49 ni. grudzień 35.89 
lu.. styczeń 35,70 m.. kwiecień maj 3i,70 uitrck, 
w miejscu bez beczki 35,20 ni.

TELEGRAM.
Car ogród, 7 listopada. Mocarstwa, 

reprezeutowaue na konfereucyi, pragną 
ustanowienia sekretarzy w biurze tejże 
kouferencyi, w którein dotychczas pełnią 
obowiązki sekretarzy Naum eftendi, jene- 
ralny sekretarz spraw zagranicznych ; 
radzca w ambasadzie francuskiej p, Ha- 
notaux i adjnnkt .Fussuf Franko bej.

Nisz, 7 listopada. (Urzędowe). Po
głoski o wykryciu spisku na życie króla 
Milana są zupełnie zniewiechane.

Londyn, 9 listopada. Według te
legramu „Standardu“ z Zofii z dnia 8 
b. m. zniewolono dr. Strańskiego do 
wzięcia dymisyi, ponieważ obwiniono go 
o przekupstwo.

R z y m, 7 listopada. „Opinioue“ i 
„Rassegna“ pochwalają politykę, jakićj 
się w sprawie rumelijskiój trzyma gabi 
net wioski, który, jak piszą, nie robiąc 
niepotrzebnych i bezcelowych zastrzeżeń, 
zmierza wprost do utrzymania pokoju.

* „Pielgrzym Polski ', nowe pismo polskie, 
poczęło wychodzić w mieście Detroit w Ame
ryce, w którćm, jak wiadomo, znajduje się 

skie seuiinarynm duchowne. Ostatni nu
mer (U) „Missyi Katolickich“ zawiera krótki 
opis poświęcenia kamienia węgielnego pod to 
seminaryiini, a nadto rycinę, przedstawiającą
gmach po ukończeniu.

Cenytarg. w Poznaniu
duia O listopada 1885.

Psz-uica . . 100 kilg. 
. nowa . . - -

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .

. nowy . .
Grocli wrzący .
Kartofla . . .
Enbin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .
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Wiadomości literackie i artystyczne.

po polsku, należał do tych, którzy przed 40 laty 
dali popęd do literackiego życia na Rusi. Czas 
jakiś zasiadał w sejmie. Miłośnik ludu i ję
zyka ruskiego, byl jednym z najsympatyczniej
szych rzeczników i patryotów ruskich. Ale 
dla tego właśnie, że kochał Ruś i chciał ją 
bronić od prądów asymilacyjnych rosyjskich, 
że byl wierny unii kościelnej, doznawał nie
chęci stronnictwa, w którćm pan Nanmowicz 
przewodził, i prześladowania od kapituły św. 
Jura, gdy nią rządził ks. Malinowski. Z tych 
powodów przeniesiony z Galicyi na Bukowinę, 
zmarł na ubogiej prebendzie, kiedy miał war
tość i zdolność, która powinna była go na 
wyższem stanowisku w cerkwi i ruchu naro
dowym ruskim postawić. Malarz i poeta 
ruski Kornel Ustyanowicz jest jego synem. — 
W rozbiorze broszury tegoż pisarza, jaki w 
roku zeszłym w piśmie naszćm pomieściliśmy, 
była wzmianka o ś. p. ks. Mikołaja. Wicznaja 
jemu pamiat’ I

y Kaźmirz Kamocki, ofieyalista dóbr, hra
biego Augusta Potockiego, żołnierz wojsk pol
skich, zmarł w tych duiaeli w Zatorze w se
tnym ósmym roku życia. Kamocki przez lat 
kilkadziesiąt pełnił obowiązki marszałka dworu 
śp. Maurycego Potockiego, przeżył pięć poko
leń tego rodu, a oddawna został emerytem.

* Wynalazek. Młody poeta Hłasko, któ
rego utwory drukują się w wielu czaso
pismach, wynalazł — jak pisze „Kuryer War
szawski“ — sposób bardzo taniego ogrzewa
nia lokomotywy, polegający na różnicy tempe
ratury wewnętrznćj z zewnętrzną. (?) Inży
nier Lindley przeglądał obrachowania, dopeł
nione w tym przedmiocie przez wynalazcę i 
pracy jego wysokie przyznał zalety.

* Z Belgradu donoszą, że podczas kiedy 
król Milan naradza się w Niżn z notablami 
małego swego królestwa, królowa Natalia, 
otoczona swym dworem, na innćra działa 
polu. Sprowadziła ona z Pesztu czterdzie-

* „Das Kindlein von Bethlehem. Aus
führliche Betrachtungen über die Mensch
werdung des ewigen Wortes und über die 
heiligen Geheinnisse der Kindheit unseres 
Heiland Jesu Christi, von P. K. Clemens. 
Mainz, Verlag von Franz Hirchheim 1885. 
Miała Polska swoich licznych pisarzy ascety' 
cznych i mystycznych, wnikających głęboko 
w święte prawdy wiary chrześdańskiej i w 
niedościgłe jej tajemnice. Dziś księgi te stały się 
rzadkiemi, kryją się gdzieś na zapylonych pułkach 
albo stanowią drogi skarb rodzinny po pobożnych 
prababkach, niestetyI rzadko tylko czyty 
wany. Mało dziś wydawców, którzyby n. p 
jak ks. prob. Stagraczyński, 00. Je 
zuici, ks. dr. Łuko.wębi, księgarni 
katolicka, księgarnia Piotro 
wskiego w Poznaniu wydobywali n 
jaw stare dzieła kaznodziejskie. Dzieła Łęczy 
ckiego, Opecia, „Złote monstracye," „Królów 
bolesnych“ bogate skarby naszej literatury ko 
ścielnćj spoczywają po większćj części nie 
znane.

I o zagranicznej literaturze tego rodzaj 
nie częste dochodzą nas wieści, znachodzące 
się zaledwie po pismach fachowych, nie dla 
każdego przystępnych. Korzystając z nada- 
rzającćj się sposobności, podajemy poniżćj kilka 
szczegółów o książce kontemplacyjnej treści, 
której tytuł powyżej zamieściliśmy.

Bogata we wzorowe i wyborowe książki 
religijne księgarnia nakładowa Franciszka 
Kirchlieima w Mognncyi wydala świeżo to 
dzieło, polecone przez przełożonych zakonnych 
i przez sześciu Biskupów niemieckich.

Autorem jego jest redemptorysta O. K a - 
ról Clemens z Luxemburga, który w ze
szłym roku wydał: „Rozmyślania o gorżkiej 
męce Pana Jezusa."

Rozmyślania o wcieleniu i dziecięctwie 
Zbawiciela naszego są wzorowo napisane. 
Styl w nich prosty i jasny, obfitość materyału 
wielka, a metoda bardzo praktyczna i zba
wienna.

Prawdy i tajemnice wiary naszćj świętej 
są wielkie i wspaniale; aby jednakże wywie
rały wpływ na wolą człowieka, potrzeba, aby 
je nie tylko roznmn nasz, o ile możności zro
zumiał i pojął, choć w przybliżeniu przez do
kładne i gruntowne rozmyślanie — lecz 
nadto, aby przy rozmyślaniu miał sposo
bność budzenia świętych postanowień i ak
tów na wolą ludzką wpływających. Temu 
wszystkiemu w obfitej mierze czyni zadość 
książka O. Clemensa, wielkiego znawcy serc 
ludzkich i wielce oczytanego teologa, który w 
blisko stu rozmyślaniach, podzielonych na 
dwadzieścia ośm rozdziałów, 
podaje przyjaciołom ćwiczeń duchownych obfitą 
karm’ duchową, przeplecioną licznemi cyta
tami z Pisma św., z dziel Ojców Kościoła, 
autorów dzieł o doskonałości chrześciańskićj, 
z zachętami do dobrych postanowień, re- 
fleksyami itp. Dzieło napisane jest w stylu 
podniosłym, pełno zapału i świętego ognia.

Polecamy je uwadze czcigodnego ducho
wieństwa, mianowicie na czas adwentu i Bo
żego Narodzenia.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 19 
zawiera: Artykuł wstępny: Etyka Darwi

nistów (dokończenie). — Kwest.ye teologiczne: 
Wotywę o aniołach czy wolno śpiewać przy 
pogrzebie dziecka corpore praesente w święto 
lplx? — Święcenie różańców. — Dcltreta św. 
Kongregaoyi: Dekret św. Kongregacyi Soboru, 
dotyczący separacyi a thoro et mensa. — De
kret św. Kongregacyi Soboru, dotyczący praw 
proboszczowskich do klasztorów i śpituli w 
obrębie parafii położonych. — Dekret św. Kon
gregacyi Odpustów, dotyczący ołtarza uprzy
wilejowanego. — Wiadomości literackie : Dzie
sięcioro przykazań wychowania katolickiego 
ks. Dziegieckiego. — Kronika: Polskie dye- 
cezye: Traktowanie Biskupa Hryniewickiego. 
Różne wiadomości o kapłanach polskich. — 
Rzym: Mowa Ojca św. do depntacyi koloń 
skićj. — Nowy dziennik katolicki w Medyo- 
lanie. — Patronka dla niem. stowarzyszeń 
żeńskich. — Niemcy: Tolerancya. — Fran- 
cya: Misyonarzenowi. — Ameryka: Więcka 
tolicki. — Azya: Misye protestanckie w Sy 
ryi. — Japonia: Wolność religijna — list 
Papieża. — Różne wiadomości: Misye maho- 
metańskie. — Statystyka różnych wyznań 
wiary. — Ogłoszenia.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, duia 9 listopada 1885.
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* „Lutni Polskiej“, wychodzącćj nakładem 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, wyszedł ze
szyt 21 i zawiera: a) piosnki: Od dwora 
ków opuszczona, Leszek Biały. — Już noc 
swe czarne, Władysław Łokietek. — Miły 
w ciszy szmer strumyka. — Gdy na wybrze 
żach twojćj ojczyzny. — Au naszej pani.
Hćj ty Wisło, modra rzeko. — Służył Jasio 
u pana, 7— Chłopek ci ja, chłopek. — Błysło 
ranne ziółko. — Ku zachodniej patrzę stro 
nie. — Chciałem gwiazdki z nieba. — Oj 
miesiącu, niechże ciebie. — Hćj! koledzy, da
lćj żywo. — Rzut oka na rozwój opery w 
Polsce, podług dzieła Maurycego Karasowskie; 
go. — Rys historyczny opery polskiej. — 
Rozmaitości. — Od redakcyi.

* „Tygodnik lllustrowany“ ma być połą
czony z „Tygodnikiem Powszechnym“ i oba 
te pisma wychodzić będą od Nowego Roku ja
ko jedna ilnstracya pod tytułem „Tygodnika 
Illustrowanego“. Właścicielami zjednoczonych 
w ten sposób pism pozostaną pp. Gebethner 
i Wolff, wydawcy „Tygodnika Illnstrowa- 
nego“.

* Konkurs dramatyczny. Przypominamy, 
iż dnia 31 grudnia r. b. upływa termin nad
syłania utworów dramatycznych na konkurs 
imienia Wojciecha Bogusławskiego w Warsza
wie. Utwory dramatyczne przyjmowane będą 
wszelkiego rodzaju, napisane wierszem lub pro
zą, powinny jednak obok prawdziwej wartości 
literackićj, posiadać konieczne warunki, odpo
wiadające wszelkim wymaganiom sceny i wy
pełniać cale przedstawienie. Komitet przezna
cza dwie nagrody: pierwsza 1000 rubli, dru
ga 500 rubli. Sztuka, która otrzyma pierw-
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(N a d e s łan o).
Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli

cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym, Liczba dziatek opatrywanych w szpij* 
talikn ciągle się wzmaga. I

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo 
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

,Chorolłoni zapobleilz lepiej jest
jak. je leczyć.“ Jestto niezaprzeczeni« 
najważniejsze orzeczenie w medycynie, a on< 
nam powiada, abyśmy nie zaniedbali jakiegokol 
wiek nieporządku w organizmie, a odnosi się te 
mianowicie do zatwardzenia, boleści żołądka, wa 
troby, żółci etc. Zażywając w takich razach prze 
kilka dni aptekarza R. Brandta pigułek szwajcal 
skicli zapobiegnie się prawie zawsze dalszym che. 
robom. Uważać należy, aby każde pudełko aptc 
karza R. Brandta pigułek szwajcarskich (nabyć mo 
żna w aptekach pudełko za 1 markę) miało na ety 
kiecie biały- krzyż w czerwoneni polu i podpi
R. Brandt. (IR

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 listopada „

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Taczanowski z synem z Szypłowa, Zeysing 
z Murowanćj Gośliny, Szymczak z Gro
dziska, Packermann z Wągrówca, Tres- 
kow z żoną z Biedruska, Cludmicki z 
Bzowa, Chełmicki ze Smieszkowa, hr. Czar
necki z familią z Pakosławia, hr. Czar
necki z Golejewka, lir. Bniński z Gultow, 
hr. Skórzewski z żoną z Sieroszewic, Kur
natowski z Pożarowa, pani Lasocka z cór
kami z Lechlina, Matern z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Fiszbock z Kalawy, Mlicki z Lesz
czy, Morzycki z Sławożenek, Simon z Le
szna, panna Banaucb z Polzen, pani De- 
górska z Warszawy, pani Maciejewska z 
Wrześni, Bryndza z Kalisza, Stoeltzner z 
Królewca, Krzymiński z Gorzyczek.

Telegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego-

Berlin, 9 listopada 1885. (Kursa końcowe)

Ziemiopłody.
Pszenica stale

158 75 
166,—

134.25
140.—
140.75

45,00
47.—

37.50
37.40
37.40

30.20
39.50

listop.-grudz. 
kwieć, maj 

Żyto wyżej 
listop.gradz 
kwiec.-maj 
mai-czerw.

Olej ¿rzep, słabo 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj.

Okowita słabo 
w miejscu 
paźdz.
listop. -grudz. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj 
maj-eżerw.

Owies
listop.-grudz. 125 50 
Wyp.-żyta wsp. 600 
iVy-i).-oko. kw. 80.000

ISPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

Pruska pożyczka państwowa z r. 1868 A.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w początku 
grudnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszą
cym przy losowaniu około P/2 procent, za
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 10 fen. za 100 marek.

(W.) Poznań. 9 listopada. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziani

—,— cent, listopad 126,— płacono, listopad-gru- 
dzień 126 płc., grudzień-styczeń 127,— płac., sty
czeń-luty 129,— płac.

Okowita; spok 
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —

litr., na listopad 35,50 płac., grudzień 35,60 płac., 
styczeń 35,70 płac., luty 36,20 plac., marzec 36,7

Kapitały.
Berlin. 7 listopada 188 

91.1Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 103,i 
Pozn. listy z. 100,1
Pozn. listy rent. 101,i 
Austr. banknoty 161.! 
Anst,r, renta złote 88, 
Austr. losy 1860 116. 
Włochy 94,
Rumuny 103.
Ros. banknoty 199, 
Ros.-ang. pożyczk. 94. 
Pol. 5% listy zast. 60, 
Pol. lik. 1. zast. 55,' 
Kredyty 455,
Kolćj państwowa 442; 
Lombardy 211,
Usposob. słabo.

Szozecin, 7 listopada 1885. (Kursa końc.)
Pszenica stale w miejscu
listop. -grudz. 153,— listopad-grudz. 45

kwiec.-maj 46
kwiec.-maj. 164,— Okowita słabo

Żyto stele w miejscu 36
listop.-grudz. 131,— listop.-grudz. 36

grudz.-stycz. 36
kwiec.-maj. 137 — kwiec.-maj 38

Rzepik Petroleum
w miejscu w miejscu 8

Ulej rzep, potw

Skarbnik Towarzystwa Potno 
Naukowej, ks. Adam Cicliowski pt 
Tumie. .

Towarzystwo Przyjaciół Na\ 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Obrony Pi 
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarb 
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej j 
poseł Ludwik Graeve w Słowikie.

Biuro Towarzystwa Czytelni I 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac : 
Piotra nr. 4.



W niedzielę o godzinie ’/i" rano zasnęła w Bielawach 
na.-za najdruższa matka ś. p. (1027)

Teresa 2 Klozowskich
SZYMAŃSKA

była długoletnia właściei lka domu w Poznaniu, przeżywszy lat SI. 
Eksportacya do Ixipieunn odbędzie się we wtorek dnia

10 b. ni. o godz. 4 po poł.. pogrzeb nazajutrz w Poznaniu 
z płatu Tumskiego o godz. 3 po poł. na cmentarz Sto llarciń- 
ski. W czwartek odprawi się msza żałobna w kościele Sgo 
Marcina o godz. 812 rano, o ezóm donoszą w ciężkim smutku 
pogrążeni

sy nowie.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welehra<l czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Weleliradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie ł mrk. za egz.
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Kambezy w połu

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Iłułgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

Wielkopolski Kucharz,
trzecie poprawne wydanie, z uwzględnieniem tańszej ku
chni, praktyczny podarek, na Gwiazdkę, do 
nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki M. Slc- 
żanskićj, ul. Strzelecka 28a na parterze. (1026)

płótna ślązkie i bilefeldzkie, szyrtyngi,
(549) płótna na pościel,

bieliznę męzką. krawaty i parasole
oraz

wszeliie nowości na porę jesienno-zimową
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

aksamity i plusze czarne
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim wyborze po cenach nizkich, lecz stałych

J. & T. Kamieński
Skład płóeień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary Rynek nr. 76, obok pałacu Działyńskich.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 4>5.

Nadzwyczajne

Walne zebranie
Towarz. Przyjaciół Sauk Poznańskiego

o godzinie 
(1025)

odbędzie się w środę dnia 11 listopada 1885 r.
6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa.

Na porządku dziennym:
Sprawa majątku Towarzystwa.

O liczny udział uprasza się.
Wiceprezes Sekretarz

Dr. T. Matecki.___________ W. B. EngestrBm.
Aptekarza Radlauera Kucały ptiis-eseiicya do ust ziębów

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów 1 dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych autiseptycznych przymiotów.
Esencja do ust „Encalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę

ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptus globulus (au- 
stralskie drzewu leczące febrę) w formie kouceutrowaućj.

fźjwająe blerze się łyżeczkę od herbaty eseucyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

jSlŁTAtlŁl.
Esencja do ust Encalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

autiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w, ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyć tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutuój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. (itibler 1 dr. lietherand w Paryżu, oraz prol'. dr. Bentley 
1 dr. I,. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
XV Cen» butelki 1 «11.. pudełko Ruenlyptus proszku 

75 renygów.

Czerwona apteka. Stary Rynek 37._____ __________

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzący (di. (soi)

HERBATA HOMERIANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobo krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m. 
Praw, nabyć można tylko u A. Wolflsky, Berlin N.. Weissenbnrgstr. 79.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. o (521)

Dolecą się do oszklenia budo- 
vli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.Oprawa obrazów.
i*, i *.

Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 
ąa próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą U 70)

Wino Unicom.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającój 3 wielkie butelki,TO
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

S. Z=lesclx
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę. .

Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul- 
U) skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 

“C mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
N regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
O regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 

stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527) _

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
63 i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca... . _ _ _ M AO
3 L. Marchlewski,

były długoletni zarządzca,
ogólnie zakładu G

ącego już, znanego 
Huebnera.

Heyducki & Eichstaedt
HPozarLSirL Bazai

polecają

na sezon jesienny i zimowy
Najnowsze materye wełniane z francuzkicli, angielskich i krajowych fabryk, 
Paletoty, dolmany damskie i okrycia na futra w najnowszych fasonach,
Aksamity, plusze i materye jedwabne Lyońskie,
Firanki białe i creme od 5 marek do okna, v J
Koszule i negliże damskie.
Koszule męzkie od 2,50 mrk., począwszy,
Płótna i stołową bieliznę holenderską, bielefeldzką i ślązką,
Kaftaniki, kalesony wełniane Dr. Jaegera, szkarpetki w doskonałych gatun cac i

po 7,50 mrk. za tuzin,
Chustki płócienne i batystowe ouerle we wyborowych gatunkach od 3 -48 mrk., 
Derki podróżne i na łóżka, dery na konie,
Miechy do zboża po 1—1,25 mrk.,

Ceny bardzo przystępne a za gotówkę odpowiedni rabat. ___ ___ _______

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze 

poleca wszelkie artykuły w skład 
iiandlu drogeryjnego wchodzące 
z poręczeniem za wyborowy towar
(1004) i tanie ceny.________

Z dniem 3 listopada’otworzyłem przy Wllholinowsklm 
placu 5, III p. (księgarnia i skład obrazów p. Lissnera)

szkołę gry na skrzypcach
podług metody przyjętej w król, akademii muzyki w Berlinie.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuję codzieuie od godziny 11 
do 12 i 2—3. (1021)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO, _
lisp^emakalna płachty, derki aa bałe

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

W, w

w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 59
poleca nowe powozy z powodu przepełnionego zapasu po 
zuacznie zniżonych cenach, karety, kocze, plauwagi dla 
Duchowieństwa, wolanty i sanki jako też uży
wane karety, kocze i plauwagi na patentowa
nych osiach- (1628)

Oliwę do maszyn, smarowidło na 
wozy, tran, pokost, terpetynę, mydło 
rzadkie i twarde w rozmaitych gatun
kach, mączkę, świece stearynowe i 
parafinowe, również inne towary dro- 
geryjne poleca (882)

Cz. ZLTs.le3n.tz,
Skład towarów kolonialnych i delikatesów

»remie.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag- 
iluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
mann w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Rogale
rozmaitej wielkości nadzie
wane poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Szanowną Publiczność uwia
damiam, iż otworzyłem moję

pracownię
obuwia flamsWo i mfto

przy Wodnej ul. 4,
II piętro.

Zamówienia wszelkiego ro
dzaju i reperacye wykonuję 
spiesznie po cenach umiarko
wanych. (1018)

J. Malicki,
Wodna ulica nr. 4, 11 piętro.

Chłopiec
porządnych rodziców, chcący się wyu 
czyć szewstwa damskiego i 
niechaj się zgłosi do (1019)

J. Malickiego,
mistrza szewskiego

Wodna ulica nr. 4, II piętro.

Subjekt i uczeń §
znajdą miejsce zaraz w cukierni

X Huberta w Gnieźnie.

Leśniczy,
pełniący obowiązki przez lat 
10 w lasach książęeych, na
stępnie w Królestwie Pol* 
skiem również przeszło 10 lat, 
mogący chlubnemi "wykazać 
się świadectwami, poszukuje 
miejsca zaraz lub od Nowego 
Roku. Listy uprasza się adre
sować: S. K. poste restante 
Czerniejewo (Schwarzenan R. 
Rromberg). (1015)

W

nadziewane makiem lub marcepanem, także bez nadziania,
ciasta, torty, baumkuchy i piramidy

zawsze świeże i wyborowego smaku poleca (974)

S. Sobeski w Bazarze.
« £
Ti 77 •S dASc

czystej krwi holenderskiej ma na 
sprzedaż Doro. Radki p. Ostroróg 
(Scharfenort). Stacya kolei żelaznej 
w Szamotułach. Na życzenie staną 
furmanki. (1007)

Prawdziwe warszawskie
zupełnie nieprzemakalne

iljuchtowe buty do konnejj jazdy jlf
■— --(899) ma na składzie we wszystkich, wielkościach -

RUDOLF LIBROWICZtINOWROCŁAWIU.

dl

as a o;

ues

Kiszki z kapustą
we wtorek dnia 10 b. m.

F. Sujecki,
(1029) uł, Zamkowa 5,

a . r- 
P si©

su
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Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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